
Bliżej życia, bliżej klasy robotniczej i narodu
— oto gdzie biją źródła naszej siły

ł

Na obrady przybyli człon
kowie rządu z Prezesem Ra
dy Ministrów ,J. Cyrankiewi
czem i wicepreizesem Rady Mi 
nistrów J. Benmanem na cze
le, sekretarz Komitetu Cen
tralnego PZPR,*E. Ochab, przed 
stawiciele organizacji maso
wych, związków twórczych, 
instytucji wydawniczych i kul 
turalnych. , ,

W otwarciu ofcrad wzięli 
również udział — zaproszeni 
r.a zjazd pisarzet zagraniczni’ 
Konstanty Simonow, Lubo
mir Dmiterko i jBorys Riuri- 
kow (ZSRR), pisa rz i bojow
nik o wolność ludu tureckie
go Nazim Hikmet;, pisarze cze 
choslowaccy, Jan Kostra i 
Jan Pilar, Dan Dnsliu (Rumu
nia), Iwan Ru« (Bułgaria), 
Ernoe Urban (W^gry), Georg 
Rahm i Walter Kaiser (NRD) 
oraz Axel Liffner (Szwecja).

Po powitaniu zebranych 
przez prezesa ZG ZLP L. 
Kruczkowskiego dokonano wy 
boru prezydium Zjazdu z 
przewodniczącym W. Bro
niewskim.

W imieniu Komitetu Cen
tralnego Polskiej Zjcdtisczrmej 
Partii Robotniczej pOwitał 
Zjazd sekretarz KĆ PZPR, E. 
Ochab.

Przemówienie sekretarza 
KC PZPR zebrani przyjęli go
rącymi oklaskami.

Następnie odczytano wśród 
oklasków depesze i listy'na
desłane na Zjazd literatów.

Referat podstawowy, opar
ty na sprawozdaniu z działal
ności Zarządu Głównego ZLP 
w okresie 1950—1954 r., wy
głosił prezes L. Kruczkowski.

Nawiązując do doniosłych 
obrad II Zjazdu partii, mów
ca stwierdził, iż przyczyniły 
się one do pełniejszego wy
zwolenia twórczej energii 
mas, usunęły wiele przeszkód.

Jak widać z powyższej tabeli 
powiaty: Słupsk, Koszalin, Ko
łobrzeg i Białogard opóźnia
ją wykonanie planu całego wo 
jewództwa.

Terminowa realizacja planu 
przez poszczególne powiaty za 
leży w dużym stopniu od wła 
ściwej organizacyjno - polity
cznej pracy w powiecie. Wi
dać to choćby na przykładzie 
powiatu wałeckiego, gdzie 
wzmożona praca aktywu, sy
stematyczne wydawanie „bły
skawic" w których piętnowano 
rolników zalegających ze spła 
tq należności finansowych, a 
stawiano za wzór rolników wy 
wiązujących się na czas ze 
swoich obowiązków wobec 
państwa przyczyniło się do te
go, że powiat wałecki należy 
do przodujących w realizacji 
planu finansowego.

Duży wpływ na systematycz 
na realizację planu finansowe 
go ma wywiązywanie się z o- 
bowiązków wobec państwa w 
pierwszym rzędzie aktywu gmin 
nego, gromadzkiego oraz 
członków partii. A tymczasem 
nie jest z tym w poszczegól
nych powiatach naszego woje 
wćdztwa dobrze.

W powiecie koszalińskim, w 
gromadzie Węgorzewo (gm. 
Manowo) na 15 członków par
tii, 11 nie wywiązało się ze spła 
ty pierwszej i drugiej raty zali
czki podatku gruntowego. Nie 
wykonał też swego planu Józef 
Bochniarz, który jest jednocze
śnie sołtysem tej gromady i 
radnym GRN w Manowie. To 
samo można powiedzieć i o 
sołtysie w gromadzie Dobre 
gm. Będzino.

Wielu naszych aktywistów 
w gromadach i gminach nie 
zrozumiało jeszcze, że aby pro 
wadzić należytą pracę organi
zacyjno - propagandowa ko
nieczny jest własny, dobry 
przykłaa. Winni oni brać wzór 
z właściwej postawy takich 
aktywistów jak: Alojzy Kowal
ski z gromady Święta w po
wiecie złotowskim, który pła
ci podatek zawsze przed termi 
nem i przyczynia sie do tego, 
że cała gromada idzie jego 
śladem. Bo jak powiada Kowal 
ski - „wiem przecież dobrze, 
że podatek płacę nie do kie
szeni kapitalistów, ale dla do 
bra ludzi z miast i wsi".

Prezydia PRN i GRN winny 
czuwać, aby ich aktyw wywią
zywał się na czas z obowiąz
ków wobec państwa, co w po
łączeniu z właściwą organiza
cyjno ,- polityczną pracą pre
zydiów rad i ich pracowników 
finansowych, przyczyni się do 
systematycznej realizacji zobo 
wiązań finansowych naszej 
wsi wobec państwa.

Według korespondencji 
BOGDANA BOGUSIAKA 
z-cy kier. Wydz. Finansowe
go Prezydium Woj. RN 
w Koszalinie

Referat L. Kruczkowskiego 
przyjęli zebrani oklaskami. 
Następnie zebrani wysłuchali 
sptawozdania A. Maliszew
skiego z działalności sekreta
riatu ZLP oraz J. Andrzejew
skiego — z działalności komi- 
sji kwalifikacyjnej ZLP. Po 
przerwie obiadowej K. Bran
dys wygłosił referat pt. „U- 
wagi pisarza o sytuacji w li
teraturze". Obrady trwają.

(Przemówienie sekretarza 
KC PZPR E. Ochaba na Vi 
Walnym Zjeździe Delegatów 
ZLP podajemy na 2 str.).

Przedstawiciele poszczegól 
nych instytucji i organizacji 
deklafrowali włączenie się do 
obchodu Miesiąca w postaci 
konkretnych form akcji popu 
laryzacyjncj lub imprezowej. 
Tak np. kina naszego woje
wództwa obok organizowa 
nia festiwalu filmów radziec
kich, prowadzić będą szeroką 
akcję wygłaszania prelekcji 
o filmach radzieckich, zwłasz 
cza przy ruchomych i wiej
skich kinach. WKKF przepro 
wadzi szereg imprez sporto 
wych związanych z populary 
zacją masowych rodzajów 
sportu w ZSRR. PCK prowa 
dzić będzie, szczególnie w o- 
kresie Miesiąca masową ak
cję pogadanek o tematyce o- 
chrony zdrowia, w oparciu o 
osiągnięcia radzieckiej służ
by zdrowia. Prelekcje te będą 
wygłaszane przeważnie dla 
mieszkańców wsi i ilustro
wane interesującymi przezro 
czarni. Towarzystwo Wiedzy 
Powszechnej nasili w okre
sie Miesiąca akcję odczytową 
o tematyce radzieckiej, orga
nizując około 100 odczytów 
na terenie województwa.

Następne posiedzenie Woje 
wódzkiej Komisji Wykonaw
czej Miesiąca Pogłębienia Przy 
jażpi Polsko - Radzieckiej 
wyznaczono na dzień 29 bm.

(jz)

przez tzw. Dowództwo NZ. Wy
starczy przytoczyć sprawę nie
dopuszczenia przez dowództwo 
amerykańskie do przeprowadzę 
nia kontroli w Inczon czy nie
dawne jednostronne wprowa
dzenie tzw. „nowej procedury" 
kontroli w Korei Południowej, 
procedury sprzecznej z posta
nowieniami rozejmu. Narusze
nia te są niestety niejednokrot
nie osłaniane przez przedsta
wicieli Szwecji i Szwajcarii w 
KNPN.

Zdaniem miarodajnych czyn
ników polskich, wysunięcie wła 
śnie w chwili obecne! fałszy
wych i celowo spreparowanych 
oskarżeń pod adresem przed
stawicieli Polski i Czechosłowa 
cji w KNPN zmierza do utrud
nienia dalszych prac Komisji 
lub nawet do ich zerwania. 
Równocześnie zaś dość niedwu
znacznie chodzi o to, aby prze
szkodzić w szukaniu podobnych 
rozwiązań pokojowego uregulo 
wania konfliktu w Indochinach.

Nie jest rzeczą przypadku, 
że kampania ta zbiega się z 
momentem, gdy na Konferencji 
w Genewie rozważany jest pro 
jekt stworzenia Komisji Nad
zorczej Państw Neutralnych w 
Indochinach.

(Dokończenie na 2 str.)

WARSZAWA. Specjalna pu
blikacja wydana ostatnio przez 
Departament Obrony Stanów 
Zjednoczonych oraz szereg o- 
świadczeń w prasie amerykań
skiej zawiera oszczercze oskar
żenia skierowane pod adresem 
polskich i czechosłowackich 
członków Komisli Nadzorczej 
Pań-tw Neutralnych w Korei.

W związku z tym Polska 
'Agencja Prasowa została upo
ważniona do ogłoszenia nastę
pującego oświadczenia:

Twierdzenia, jakoby przedsta 
wiciele Polski, w KNPN utru. 
dniali działalność Komisji są 
bezpodstawne i fałszywe. Przed 
stawiciele Polski w KNPN od 
6amego początku jej istnienia 
skrupulatnie spełniali i spełnia 
ją swoje zadania wynikające z 
układu rozefmowego w sposób 
ząodny z jeqo duchem i literą, 
kierując się wyłącznie dąże
niem do utrwalenia pokoju w 
Korei. Dowodzą tego protokóły 
posiedzeń KNPN, raporty do 
Wojskowej Komisji Rozejmo- 
wej, protokóły prac Grup Inspe 
kcyjnych KNPN.

Dokumenty te świadczą o do 
brej woli i sumiennym przestrze 
ganiu rozejmu przez Koreańską 
Republikę Ludowo - Demokra
tyczną, a równocześnie o syste
matycznym naruszaniu rozejmu

prawdy — jeżeli tylko są one 
przydatne życiu, jeżeli mogą 
wzbogacić świadomość narodu, 
pomnażać jego energię. Chce
my zmienić, ulepszyć -i wzbo
gacić metody naszej walki o 
realizm socjalistyczny. Ener
giczniej niż dotychczas zwal
czać skłonności wulgaryza- 
torskie, nawyki administro
wania, rutynę ideologiczną i 
asekuranctwo. Skuteczność tej 
walki zależy w głównej mie
rze od nas samych. Bliżej ży
cia, bliżej klasy robotniczej, 
bliżej narodu — oto, gdzie bi
ją źródła naszej siły".-

• KAIR
Robotnicy portowi Tort Saldu 

odmówili obslujl przepływają
cych przez Kanał Sueskl franeu- 
skich okrętów wojennych wiozą
cych posiłki dla korpusu ekspe
dycyjnego w Indochinach. Robot 
nicy portowi ogłosili strajk na 
znak protestu przeciwko impe
rialistycznej wojnie prowadzonej 
w Indochinach

» SZTOKHOLM
Szwedzki minister spraw zaęra 

nicznych Oesten Unden odleciał 
8 bnt do Moskwy. Minister Un
den spędzi W Związku Radziec
kim swój dwutygodniowi urlop.

VI Walny Zjazd Delegatów Zwiqzku Literałów Polskich rozpoczqł obrady
WARSZAWA. W dniu 8 bm. rozpoczął się w Warsza

wie VI Walny Zjazd Delegatów Związku Literatów Pol
skich. •

posłaliśmy natychmiast do 
naszych gazet i do radia pro 
test, posłaliśmy list z wyra 
zami oburzenia również do 
ambasady USA w Pradze. 
My wiemy, że za tę zbrodnię 
ponoszą odpowiedzialność im 
perialiści amerykańscy.

Przyrzekamy Wam, że bę
dziemy zagrzewać wszyst
kich czechosłowackich pionie 
rów do walki o uwolnienie 
Waszego statku „Prezydent 
Gottwald".

jakie opóźniały nasz rozwój. 
„Niemało takich zahamowań 
i opóźnień odczuwamy rów
nież na froncie literatury — 
powiedział L. Kruczkowski — 
muszą być one przezwyciężo
ne wspólnym naszym wysił
kiem. Siniało i szczerze, jak 
tego uczy nasza partia, sięg
nąć musimy na tym Zjeździe 
do korzeni, do przyczyn błę
dów i niedostatków naszej do 
tychczasowej pracy twórczej 
i związkowej — po to, ażeby 
błędy te i niedostatki prze
łamać ostatecznie i w ten spo 
sób wyzwolić całą pełnię na
szych pisarskich możliwości, 
wzbogacić ich wielostronność, 
wyostrzyć ich celność ideową, 
wzmóc siłę ich emocjonalnego 
oddziaływania. Słowem musi
my uczynić wszystko, abyśmy 
byli w stanie dobrze spełniać 
wysokie i piękne zadania, ja
kie przed swymi pisarzami 
stawia naród, budujący socja
lizm".

W dalszym ciągu swego re
feratu prezes Kruczkowski 
zanalizował okres ostatnich 
4 lat twórczości pisarzy pol
skich i działalności Związku 
Literatów Polskich. Wiele u- 
wagi poświęcił mówca polity
ce kulturalnej na odcinku li
teratury.

Kończąc swój referat, mów
ca stwierdził: „Walka o rea
lizm socjalistyczny była, jest 
i pozostaje nadal głównym 
łożyskiem naszego życia lite
rackiego oraz najważniejszą 
wytyczną działalności związ
ku. Walkę o realizm socjali
styczny chcemy prowadzić sze 
rokim, możliwie najszerszym 
frontem. Na linii tego frontu 
widzimy miejsce dla każdego 
twórczego nowatorstwa, dla 
każdej indywidualnej wrażli
wości i każdej odkrywczej

O pełne i terminowe 
wykonywanie zobowiązań 
finansowych wsi koszalińskiej

Chłopi z gromady 
Staro wice 
rozpoczęli 

gospodarzyć 
zespołowo

Niemal codziennie Po
wstają w ostatnim czasie 
na Ziemi Koszalińskiej no
we zespołowe gospodar
stwa. Obserwując osiąg
nięcia istniejących spół
dzielń produkcyjnych, chło
pi indywidualni coraz bar
dziej przekonują się o wyż
szości gospodarki kolektyw
nej.

O powstaniu nowej spół
dzielni produkcyjnej pisze 
nasz korespondent:

W dniu 4. czerwca my, 
chłopi gromady Starowice 
(gmina Sypniewo) w po
wiecie wałeckim, zorgani
zowaliśmy spółdzielnię pro
dukcyjną III typu, do której 
wstąpili wszyscy gospoda
rze z gromady. Nasza spół
dzielnia liczy 11 członków. 
Jej przewodniczącym wy
braliśmy Władysława Ko
rola, drugim członkiem za
rządu Piotra Mienciuka i 
trzecim członkiem zarządu 
Wacława Serafina. Są to 
dobrzy rolnicy i cieszą się 
zaufaniem gromady.

Przekonaliśmy się, że 
w spółdzielni piodukcyjnej 
będziemy mieli możność 
zbierać wyższe plony i le
piej rozwijać hodowlę, aby 
podnieść swój dobrobyt, o- 
raz by więcej produktów roi 
nych dostarczać miastu. 
W zorganizowaniu spół
dzielni produkcyjnej w na
szej gromadzie dużo pomo
gli towarzysze z Prezydium 
PRN, którzy wyjaśnili nam 
zasady statutowe i zapo
znali z organizacją pracy 
w zespołowej gospodarce, 
a także spółdzielcy z istnie
jących spółdzielni produk
cyjnych w naszej gminie, 
którzy naocznie przekonał* 
nas o wyższości zespołowej 
gospodarki nad indywidu
alną.

STEFAN MATCZAK

Przemówienie ministra Spraw Zagranicznych ZSRR 

W. M. MOŁOTOWA 

na Konferencji Cer—-skiej w kwestii irf—hińskiej 

podojony na 3 i 4 str.

Przedstawiciele Polslii w Korei 
stoją na straży rozejmu

W naszych portach

Na zdjęrhi: pierwszy statek typu ..T ewant" wybudowany w 
Stoczni Gdańskiej — MS „Nowa Huta wychodzi na kol'joy 
rejs z portu gdyńskiego.

Do dnia 31 maja 1954 r. 
województwo koszalińskie zre
alizowało swój półroczny plan 
finansowy w 71,6 procentach. 
Realizacja tego planu w po
szczególnych powiatach przed 
stawia sie nasteouiaco:

W Koszalinie powołano 
Wojewódzką Komisję Wykonawczą Miesiąca 
Pogłębienia Przyjaźni Polsko-Radzieckiej
8 bm. odbyło się w lokalu 

Zarządu Woj. TPPR w Kosza
linie zebranie organizacyjne, 
związane z przygotowaniami 
obchodu tegorocznego Miesią
ca Pogłębienia Przyjaźni Pol
sko - Radzieckiej, który w 
tym roku trwać będzie w o- 
kresie od 12 września do 12 
października.

W zebraniu wzięli udział 
członkowie prezydium Zarżą 
du Woj. TPPR oraz szeroki 
aktyw społeczny — przedsta 
wiciele partii, rad narodo
wych, związków zawodo
wych, prasy, radia, szkolni
ctwa, organizacji młodzieżo
wych i instytucji kulturalno- 
oświatowych.

Zebrani zapoznali się z ra 
mowymi założeniami obcho
du Miesiąca, terminarzem uro 
czystości i imprez oraz do
borem środków i form tej ak 
cji. Po przedyskutowaniu za 
łożeń, powołano 3 sekcje Ko 
misji Wykonawczej — orga
nizacyjną, popularyzacji do
świadczeń i osiągnięć Kraju 
Rad oraz imprezową.

Na członków poszczegól
nych sekcji wybrano obecnych 
przedstawicieli aktywu spo
łecznego, odpowiednio do pio 
nów jakie . reprezentują. Do
konano również przydziału o 
piekuństwa nad powiatowymi 
komisjami.

W liście do Bolesława Bieruta pionierzy 
czechosłowaccy wyrażają swe oburzenie 
w związku z porwaniem statku ,.Gołlwald“

WARSZAWA. Pierwszy Se 
kretarz Komitetu Centralne
go Polskiej Zjednoczonej Par
tii Robotniczej — Bolesław 
Bierut otrzymał list od cze
chosłowackich pionierów z 
oddziału im. Vaclava Boucz- 
ka przy średniej szkole w 
I<latovy zawierający słowa 
gorącego oburzenia na wieść 
o uprowadzeniu przez klikę 
Czang Kai-szeka polskiego 
statku handlowego „Gott
wald".

„Jesteśmy gorąco oburzeni 
— piszą w swym liście pio
nierzy czechosłowaccy — ma 
rynarze z tego polskiego sta 
tku są naszymi wielkimi przy 
jaciółmi. Wymieniliśmy z ni
mi szereg listów. Mamy od 
nich piękny album z Chin. 
Lubimy ich bardzo, wszak 
oni prowadzą statek, który 
pracuje dla pokoju i szczę
ścia nie tylko polskich harce 
rzy, ale również i naszych 
pionierów. Prowadzą statek, 
który ma irnię dla nas wszy
stkich najdroższe — imię nie 
zapomnianego naszego nau
czyciela — Towarzysza Kle 
menta Gottwalda".

W dalszym ciągu listu mło 
dzi czechosłowaccy przyja
ciele polskich marynarzy o- 
świadczają: „Gdy tylko do
wiedzieliśmy się o rabunku,

Białogard 67,2 proc.
Bytów 91 proc.
Człuchów 68,8 proc.
Drawsko 69,2 proc.
Kołobrzeg 60 proc.
Koszalin 64 proc.
Miastko 75.7 proc.
Sławno 76,7 proc.

Słupsk 67,9 proc.
Szczecinek 75,4 proc.
Walcz 77,3 proc.
Zlotów 71,5 proc.



Z plenarnego posiedzenia 
Konferencji Genewskiej
GENEWA. W dniu 9 bm. 

dziewięć delegacji uczestni
czących w dyskusji nad spra 
wą Indochin zebrało się na 
posiedzenie plenarne. Przewód 
niczyi brytyjski minister 
spraw zagranicznych Eden

Glos zabierali; przedstawi! 
ciel Francji minister Bidault, 
delegat Kambodży, szef dele 
gacji Wietnamskiej Republiki 
Demokratycznej F«m Van 
Dong, radziecki minister 
Spraw Zagranicznych Moło- 
tow, brytyjski minister spraw 
zagranicznych Eden, delegat 
Wietnamu baodaiowskiego ó- 
raz podsekretarz stanu USA 
Eedell Smith.

Minister Bidault przedsta 
wił pogląd delegacji francu
skiej na obecny stan rokowań 
w sprawie Indochin. Oświad 
czyi on. że delegacja francu
ska przedstawiła w sprawie 
Wietnamu ,,plan pracy'1 uję
ty w siedmiu punktach. ,,Pian 
ten — powiedział Bidault — 
nie był nie do pogodzenia z 
pięciopunktowym projektem 
przedstawionym przez mini
stra Mołotowa'1.

Bidault wyraził pogląd, te 
•w Wietnamie toczy s;ę rze
komo inna wojna niż w Lao
sie i Kambodży, wobec cze
go problem tych dwóch kra
jów — zdaniem delegata fran 
cuskiego — należałoby trakto 
vać inaczej niż problem Wiet 
namu. Min. Bidault pominął 
przy tym fakt, że w Laosie i 
Kambodży toczy się wojna 
wyzwoleńcu.

Następnie minister francu 
ski oświadczył, że „w celu 
zakończenia wojny w Laosie 
i Kambodży, należy po prostu 
wycofać obce wojska z tych 
krajów11. „Francja — konty
nuował mówca — również go 
towa byłaby wycofać swe 
wojska z Laosu i Kambodży". 
Bidault zastrzegł się jednak, 
że wycofanie francuskich 
wojsk ..nastąpiłoby przy u- 
v zględnieniu zobowiązań 
Francji wypływających z u- 
mów11. (Bidault mjał. na .my
śli umowy Francji z mario
netkowymi reżimami Laosu i 
Kambodży).

Omawiając następnie po
szczególne problemy, które by 
ły przedmiotem dyskusji, Bi
dault stwierdził, te jednomy
ślnie przyjęto zasadę powsze 
chncgo przerwania działań 
wojennych w Indochinach. 
Wspomniał on następnie o ko 
munikacie, uzgodnionym 29 
maja br. przez uczestników 
konferencji, starając się ogra 
niczyć jego treść jedynie do 
problemów militarnych.

„Rezultatem tego uzgodnio 
nego komunikatu — kontynu
ował Bidault — są spotkania 
przedstnwlcieli dowództw o- 
bu stron w Genewie. Przygo
towuje się również spotkanie 
obi stron na miejscu, tj. w 
Indochlnach (w rzeczywistości 
jednak — strona francuska 
dotąd sabotuje rozpoczęcie 
tinrad przedstawicieli obu do 
wództw w Indochinach — 
przyp, red.)_

Przyznając; że Konferen
cja Genewska osiągnęła pew
ne rezultaty, minister Bi
dault przedstawił następnie 
swój punkt widzenia na róż
ne zagadnienia sporne. Po
wtórzył on przy tym swoje 
dawne teży i argumenty, któ 
re utrudniają osiągnięcie po
rozumienia.-

W zakończeniu swego prze 
mówienia min. Bidault o- 
świadrzył!

„Należy wykończyć gmach, 
który został na razie tylko 
naszkicowany. Dopiero Od za 
kończenia naszych prac, a nie 
od samego ich rozpoczęcia, za 
leży wykonanie stojącego 
przed nami Zadania — przy 
wrócenia pokoju11.

Z kolei przemawiał przed 
stawiciel marionetkowego 
rządu Kambodży.

Następnym mówcą był szef 
delegacji Wietnamskiej Repu 
bliki Demokratycznej Fam 
Van Dong. Podsumował on do 
tychczasowy przebieg dysku 
sji nad sprawą Indochin i 
przypomniał, że delegacja 
Wietnamskiej Republiki De
mokratycznej oświadczyła jużi 
w pierwszej chwili, że dąży 
do przywróceni pokoju w Ia- 
dochinach w drodze rokowań 
oraz na podstawie uznania 
praw narodów Indochin, u- 
znania ich niepodległości i je( 
dności narodowej oraz zapew 
nienia im swobód demokraty 
czaych. Stworzyłoby to wa
runki przywrócenia przyjaz
nych stosunków między naro 
darni Indochin a Francją na 
zasadach równości i poszano 
wania wzajemnych interesów.

Propozycja ta — podkreślił 
Fam Van Dong — obejmuje 
całokształt zagadnienia. Zmie 
rza ona do przywrócenia po 
koju w Indochinach przez u- 
regulowanie zarówno kwestii 
wojskowych jak i politycz
nych. Jest to propozycja re
alna, słuszna i rozsądna, u* 
względniająca rzeczywistą sy 
tuację wojskową 1 polityczną.

Natomiast propozycje dele
gacji francuskiej i „państw 
stowarzyszonych11 — konty
nuował mówca — są niekom
pletne i jednostronne i mają 
nawet negatywny charakter. 
Plan Bidault jest planem wy
łącznie wojskowym. Wyklucia 
on z premedytacją stronę po
lityczną sprawy przywróce
nia pokoju w Indochinach.

Jasne jest natomiast, że 
problemy militarne 1 polltycz 
nc ściśle wiążą się ze sobą.

Fam Van Dong podkreślił, 
że wbrew rezolucji Konferen
cji Genewskiej z 29 maja, nie 
został dotąd nawiązany kon
takt między prredstawlciela- 

,mi naczelnych dowództwa obu 
stron na miejscu, tj. w Wiet
namie. Kontaktów nie nawią
zano dlatego, że strona prze
ciwna usiłuje to opóźnić.

Szef delegacji Wietnamskiej 
Republiki Demokratycznej 
zgłosił propozycje, które prze 
widują:1 Kontynuowanie dyskusji 
* nad sześcfopunktowym pla 
nem Chińskiej Republiki Lu
dowej, zwłaszcza w kwestii 
kontroli rozejmu,

niezwłoczne nawiązanie 
“ bezpośredniego kontaktu 
na miejscu w Wietnamie mię
dzy przedstawicielami obu 
naczelnych dowództw, 3 niezwłoczne podjęcie dys

kusji nad zagadnieniami 
politycznymi.

W toku swego przemówie
nia Fam Van Dong potępił 
stanowisko niektórych delega
cji, która podejmują różne ma 
newry. abv storpedować Kon
ferencję Genewską.

Po Fam Van Dongu przema
wiał minister Mołotow. Ucze- 
rtnicy konferencji wysłuchali 
oświadczenia ministra Moło
towa z ogromną uwagą.

Następnie zabrał glos mini
ster Eden. „Nie wątpię — o- 
świadczy! on — że inni ucze
stnicy konferencji podzielą 
moje zdanie, jeśli stwierdzę, 
że poczyniliśmy, pewne postę
py, aczkolwiek powolne. Jed
nakże różnice poglądów na 
główne problemy są wciąż je
szcze wielkie11. Omawiając po 
szczególne kwestie poruszane 
w Genewie, min. Eden wyra
ził m. in. opinię, że sprawę 
Laosu i Kambodży należy trak 
tować oddzielnie t uwagi na 
okoliczność, że kraje te są rze 
komo przedmiotem „inwazji" 
ze strony „Wietnamu".

Podsekretarz stanu USA Be 
dell Smith złożył oświadcze
nie, w którym poparł min. 
Bidault. Bedell Smith zajął 
się bardziej szczegółowo spra 
wą komisji nadzorczej państw 
neutralnych i sprzeciwił się 
wnioskowi delegacji radziec
kiej. przewidującemu m. in. 
udział Polski i Czechosłowa
cji we wspomnianej komisji.

Po krótkim oświadczeniu mi 
nistra Mołotowa, który zare- 
plikotyał na polemiczne uwa
gi min. Bidault, odroczono po
siedzenie do środy 9 bm.

Walczcie o nowego człowieka, 
o umocnienie nowego socjalistycznego społeczeństwa 

1'rrrBitiw cne sekretarza KI’ PZPR Eduarda Ocliaha na Zjeździe Związku Literatów lłolskich
Drodzy Przyjadrelbl i

W imieniu Komitetu Cen
tralnego Polskiej Zjednoczo
nej Partlj Robotniczej sep 
decznie witam i pozdrawiam 
Walmy Zjazd Delegatów Zwiąj 
zku Literatów Polskich.

Partia nasza zawsze prży 
wiązy we ł> wielką wagę do' 
pracy pisarzy pamiętając ie 
literatura piękiaa byłą i jest 
potężną bronią ideologiczną, 
że wywiera ona głęboki 
wpływ na życie społeczeń
stwa, kształtując w poważ
nym stopniu świadomość i ak 
tywność społeczną szerokich, 
milionowych rzesz czytelni
ków.

Cztery lata dzielące nas od 
poprzedniego Waszego Żja* 
«ju były przede wszystkim 
latami wytężonej pokojowej 
pracy naszego narodu, rozwi 
niętego budownictwa socja
listycznego, systematycznego 
umacniania sił obronnych na 
szego kraju, poważnego zwięk 
szenia naszego dochodu naro i 
dowego, nieznanego nigdy 
przedtem rozmachu w/ upo
wszechnianiu oświaty i w 
podnoszeniu poziomu kultu
ry milionowych mas robotni 
czo-chłopskich.

Były to lata niestrudzonej 
walki przeciwko silom stare 
go, obumierającego świata, o 
nowe socjalistyczne oblicze 
naszego narodu, o rozwinię
cie wszystkich jego mate
rialnych i duchowych sił 
twórczych.

Z dumą możemy mówić o 
bilansie ostatnich czterech 
lat podobnie jak całego dzie
sięciolecia Polski Ludowej, o 
wzroście produkcji stali z 
2 min. 300 tys. ton w roku 
1949 do 3 min. 600 tys. ton w 
reku 1963, o wzroście global
nej produkcji przemysłowej 
w tym samym okresie z 17,2 
miliardów zł do 39,5 miliar
dów (licząc w cenach nie
zmiennych), o powstaniu w la 
tach 1950 — 1953 z górą 7.800 
Istniejących po dziś dzień 
spółdzielni produkcyjnych, o 
zbudowaniu w tych latach 
1037 nowych budynków szkol 
nych i ponad pół miliona no
wych izb mieszkalnych, o wy 
daniu w ciągu tego czterole- 
cia niemal takiejże ilości ksią 
żekt jak wydano w ciągu ca
łego dwudziestolecia rządów 
burżuazyjnych, o wydaniu w 
tym okresie niemal czterech 
milionów egzemplarzy dzieł 
Mickiewicza i Słowackiego 
oraz kilkunastu milionów eg 
zemplarzy utworów współ
czesnych pisarzy polski Lu
dowej.

W tym bilansie twórczej 
socjalistycznej pracy polskich 
robotników, chłopów i lnteli 
gencjl niemały jest pośredni 
i bezpośredni udział naszych 
pisarzy, współbudowniczych 
nowego, sprawiedliwego u- 
stroju społecznego, niosącego 
wyzwolenie człowiekowi pra 
cującemu i całej ludzkości.

Podkreślamy nasze osiąg
nięcia, aby wskazać, że idzie 
my po słusznej drodza, aby 
uwypuklić te niemal nieogra 
niczone możliwości rozwoju, 
które daje nam ustrój socjall 
styczny i braterska przyjaźń 
z potężnym Związkiem Ra
dzieckim i krajami demokra
cji ludowej.

Uwagę Partii i mas pracu
jących staramy się jednak sku 
pić przede wszystkim na tru 
dnościach, które przyjdzie 
nam pokonać, na zadaniach, 
które będziemy realizować, 
aby w wolności, w dobroby
cie, w szczęściu mas ludo
wych rozkwitała Polska,, któ 
ra szykuje się do obchodu 
swego tysiąclecia, ale tryska 
pełnią młodzieńczych sił, pły 
nących z głębi wiecznie mło
dych mas ludowych, będą
cych dziś gospodarzami swe
go młodego państwa i bu
downiczymi nowego ustroju 
społecznego.

Węzłowym zadaniem, które 
II Zjazd PZPR postawił przed 
partią i całym ludem pracu|ą- 
cym, jest szybsze nlf w okre
sie poprzednim podniesienie 
stopy życiowel szerokich mas 
poprzez szybszy wzrost produk 
cji dóbr konsumcyjnych, a 
zwłaszcza produkcji rolnej.

Wzrost produkcji wyauq« 
wzrostu aktywności społeeftej 
i produkcyjnej milionowych 
mas robotniczych i chłopskich.

wymarta głębokiej świadomości 
naszych wielkich klasowych i 
narodowych celów oraz atmo
sfery proletariackiego entuzja
zmu i poświęcenia w walce 
pjzeciw wronom klasowym i 
tnińhościbfłi obiektywnym, któ 
tfcłi niemało plęlrZy się na na
szej dfndze.

Praca nad wzrosłem akt-w- 
boHei Społecznej i produkcyjnej 
szerokich mes, itad dalszym 
pogłębianiem ich świadomości 
socjalistycznej, ńad umocnie
niom ducha ofiarności i żarli
wości rewolucyjnej w walca 
o realizację naszych porywają
cych celów klasowych oto wiel 
kie, bojowe zadanie naszej par
tii, a zarazem zaszczytne zada
nie haszef głęboko związanej z 
ludem literatury i sztuki.

Niechże troska o należyte 
rozwiązania tych wielkich za
dań towarzyszy Wam, Przyjacie 
le, w czasie obrad zjazdowych 
i w Waszej pracy twórczej.

Praca nad systematycznym 
wzrostem produkcji rolnej, nad 
Uruchomieniem już dziś wszyst 
kich rezerw, tkwiących w indy
widualnej gospodarce rolnej, 
wiąże się nierozerwalnie z por 
spektywą stopniowdąo, dobro
wolnego przechodzenia milio
nowych mas małorolnych i śra 
dniorolnych chłopów na tory 
gospodarki zespo1 ‘ej.

Szeregi partyjn k również 
1 przodująca częś. bezpartyj
nej inteligencji twórczej, tnuszą 
być uzbrojone w świadomość 
tego, że tylko wielka, zmechani 
zowana, zespołowa, socjalisty
czna gospodarka rolna może 
wykorzystać wszystkie siły 
przyrody, Zapewnić obfitość 
produktów rolnych, podnieść 
na wysoki poziom wartość pro
dukcji rolnej i dobrobyt rolni
ka, żdjąć z bark milionów chło 
pów i chłopek średniowieczne 
brzemię pracy przy pomocy sta 
rodawnych narzędzi ręcznych i 
zacofanych metod agrotechnicz 
nych, zastąpić w szerokim za
kresie pracę ludzką przez pra
cę traktorów i ihnych skompli
kowanych mechanizmów, wy
zwolić miliony dzieci chłop
skich od średniowiecznego po
stronka wciąż jeszcze przywią
zującego le do krowy i pastwi- 
ska, zapewnić w pełni jasne, 
socjalistyczne dzieciństwo
chłopcom i dziewczętom wiej
skim, zabezpieczyć wszechstron 
ny rozwój wysokiel socjalisty
cznej kultury nie tylko w mie
ście, ale również i na wsi.

Pierwsze lata naszej pracy 
nad rozwojem spółdzielczości 
produkcyjnej na wsi wskazują, 
podobnie jak wskazuje doświa 
dcZenie bratnich krajów, że si
ły dnia wczorajszego stawiają 
opór naszej socjalistycznej ofen 
sywie, która raz na zawsze zli
kwiduje możność wyzysku wsi 
pracującej przez kułaków 1 spe 
kulantów.

Komitet Centralny Polskiej 
Zjednoczonej Partii Robotniczej 
jest głęboko przekonany, że w 
tej gigantycznej pracy, która 
tostahie dokonana dla przygo
towania największego przełomu 
w wielowiekowych dziejach 
wsi polskiej — zaszczytne miej 
sce przypadnie literaturze pięk 
nej, że pierwsze osiągnięcia na 
szej literatury w tej dziedzinie 
będą wzbogacone o nowe, doj
rzale dzieła pisarzy, którzy sa
mi głęboko wnikną w próbie, 
matykę współczesnej walki kia 
sowej na wsi i potrafią oddać 
dramatyczne napięcie tej wal
ki. piękno duchowe ofiarnych 
bojowników o socjalizm, rodze
nie się nowego człowieka na 
wsi, wczoraj często zahukanej 
i ciemnej, zastygłe) 1 patriar- 
chalnej, a dziś walczącej coraz 
bardziej świadomie o zwycię
stwo nowego nad starym, kul
tury nad zabobonem, postępu 
nad zacofaniem, traktoru nad 
sochą i motyką, socjalizmu i 
humanizmu nad kapitalizmem i 
podeptaniem człowieka.

Walka nowego ze starym, 
która najostrzejsze formy 
przybiera na wsi, toczy się 
oczywiście w całym kraju 1 
we wszystkich dziedzinach na 
szego życia. Tylko zakochany 
w sobie 1 beznadziejnie ślepy 
pięknoduch łudzi się czasem 
urojeniami, że można zacho
wać pozycję neutralną w ob
liczu tej tytanicznej walki o 
nowe, piękne oblicze naszego 
kraju i całego świata, o naj
głębszy sens życia każdej jed
nostki i każdego narodu, o wy 
zwolenie człowieka pracy i ca 
łej ludzkości.

Wielka literatura i sztuka 
może się rodzić tylko w naj
głębszym związku z życiem) 
w służbie dla ludu, w ogniu 
walki o wielką ludową spra
wę. Dlatego też, wyda je sie 
nam rzeczą słuszną, że my — 
żołnierze PZPR, spotykając 
się z Wami, partyjnymi i bez
partyjnymi przedstawicielami 
naszej literatury pięknej, wal 
czącej o wspólne nasze 
socjalistyczne Ideały, widzi
my w Was braci-żołnierzy 
wielkiej robotniczej sprawy, 
głęboko narodowej, a zarazem 
międzynarodowej.

Dlatego też mówimy do Was 
przede wszystkim o zada
niach, które rozwiązane będą 
przez polską klasę robotniczą 
przy pomocy wszystkich sjjł, 
skupiających się pod sztanda
rem robotniczym, a więc rów
nież przy Waszej, Towarzy
sze, pomocy.

Jesteśmy głęboko przekona
ni, że troska o dobro mas 
pracujących, o socjalistyczny 
rozwój naszego narodu będzie 
Wam towarzyszyć w toku 
obrad zjazdowych i ułatwi 
Wam właściwe decyzje w sprS 
wie sposobów i środków prze
zwyciężania różnych specy
ficznych trudności na drodze 
dalszego rozwoju i rozkwitu 
literatury realizmu socjali
stycznego, literatury, budzą
cej nową socjalistyczną świa
domość i walczącej o nowe, 
socjalistyczne życie.

Śmiało stawiajcie w swej 
twórczości trudne problemy 
naszego burzliwie rozwijają
cego się tycia, oświetlajcie 
głębokie przemiany i drama
tyczne konflikty w stosunkach 
między ludźmi w walce nowe
go ze starym w duszy czło
wieka i w świadomości mąs 
ludzkich.

Śmiało nawiązujcie do wiel
kich tradycji naszej literatury 
narodowej, wykorzystujcie 
doniosłe doświadczenie, zdo
byte przez najlepszych przed
stawicieli literatury radziec
kiej, z pasją i męstwem Że
romskiego i Gorkiego, walcz
cie o nowego człowieka, o u- 
mocnienie nowego socjalistycz 
nęgo społeczeństwa.

Pomagajcie młodym pisa
rzom, aby nie ulegli łatwej 
pokusie upraszczania czy la
kierowania naszego życia, aby 
nie zrażali się niepowodzenia
mi, czy potknięciami na dro
dze realizmu socjalistycznego, 
na drodze trudnej, ale jedy
nie wiodącej do celu.

Pasja twórcza wypływająca 
z miłości do człowieka, do

WARSZAWA. W dniu 8 bm. 
rozpoczęła się w sali ZZNP 
w Warszawie II MiędzynarO 
•dówa Konferencja pracowni 
ków Przemysłu Skórzanego, 
Obuwniczego, Futrzarskiego 
i Wyrobów Skórzanych. W ob 
radach bierze udział ponad 
100 delegatów z 21 krajów: 
Austrii, Brazylii, Bułgarii, 
Cejlonu, Chin, Czechosłowa
cji, Danii, Finlandii, Francji, 
Grecji, Indii, Indonezji, Liba 
nu, Niemiec, Polski, Rumunii, 
Transjordanii, Węgier, We.ne 
zueli, Włoch i Związku Ra
dzieckiego.

(Dokończenie z 1 str.)

Publikacja amerykańskiego 
Departamentu Obrony oraz nie
które oświadczenia w prasie 
amerykańskiej są zatem sk!a» 
dową częścią akcii prowadzo
nej przez koła zainteresowane 
w sabotowaniu Konferencji Ge 
newskiej, w uniemożliwieniu 
zakończenia działań wojennych 
w Indochinach i w niedopusz
czeniu do dalszego odprężenia 
w sytuacji międzynarodowej.

swej klasy i swego narodu, 
połączona z coraz głębszą, 
rzetelną znajomością życia i 
jf>go praw rozwojowych, po
może naszym pisarzom' ,stwo< 
rzyć dzieła trwałe i gpdne 
naszej wielkiej epoki. r '

Obecność licznych delegacji 
i gości zagranicznych na War 
szym Zjeździe jest jeszcze je
dnym dowodem, że tak jak 
Polska Ludowa jest jedną ł 
brygad szturmowych między
narodowego ruchu robotnicze
go i rewolucyjnego, tak 1 pol
ska literatura piękna jest je
dnym z ogniw wielkiego mię
dzynarodowego frontu żołnie* 
rzy pióra, walczących w Imię; 
tych samych socjalistycznych 
Ideałów wolności i brater
stwa ludzi pracy, w obronie 
pokoju przed wojną imperiali
styczną, w obronie wielowie
kowej kultury i dorobku cywi 
lizacyjnego ludzkości, zagro
żonych przez rozpasany obłęd; 
amerykańskich miliarderów i 
wandali.

Wierzymy, że obrady Wa
sze, a zwłaszeża dalsza pra
ce twórcza naszych piśarty 
będą ożnaćzać również wzrost 
wkładu naszego utalentowa
nego narodu, hhszej litćratuty 
narodowej, która szczyci Się 
takimi mocarzami, jak Mic
kiewicz i Słowacki, do wiel
kiej międzynarodowej skarb
nicy dorobku kulturalnego i 
artystycznego.

W imieniu Komitetu Central 
nego PZPR życzę Wam, Dro
dzy Przyjaciele, owocnych ob
rad i nowych sukcesów w pfa 
cy twórczej, w wiernej służ
bie klasie robotniczej, naro
dowi polskiemu i kulturze o- 
gólnoludzkiej.

Gościnny występ 
Monique Haas 
w Poznaniu

POZNAŃ. W Poznaniu odbył 
się recital fortepianowy zna
komitej pianistki francuskiej 
Monique Haas, przybyłej do 
Polski na zaproszenie Komi
tetu Współpracy Kulturalnej 
z Zagranicą. Artystka wyko
nała utwory Bacha, Beetho- 
vena, Debussy'ego, Bartoka i 
innych. Publiczność poznańska 
zgotowała pianistce francu
skiej serdeczną i długotrwałą 
owację.

Polskich pracowników prze 
mysłu skórzanego- reprezen
tują na konferencji: wlceprze 
wodniczący Zarządu Główne
go Związku Zaw. Prac. 
Przem. Odzieżowego i Skó
rzanego — Antoni Paluszyń- 
ski, sekretarz Zarządu Głów 
nego Związku — Mieczysław 
Kobryk, przewodniczący Ra
dy Zakładowej Garbarni w 
Brzegu — Zygmunt Sieńko, 
sekretarz Rady Zakładowej 
Radomskich Zakładów Obu
wia — Antoni Domagała oraz 
racjonalizator z Południo
wych Zakładów Obuwia w 
Chełmku — Marian Gach.

Wbrew tym poczynaniom, 
przedstawiciele Polski w KNPN 
nie ustaną w wysiłkach w kie 
runku kontynuowania działal
ności Komisji.

Mimo dotychczasowych trud
ności, przedstawiciele Polski 
nie ustaną w wysiłkach w kie
runku zgodnej współpracy 
wszystkich członków Komisji, 
która winna stać na straży wy. 
konywania rozejmu, w intere
sie utrwalenia pokoju w Koraj 
i na całym świecie.

W Warszawie rozpoczęła się
II Międzynarodowa Konferencja 

Pracowników Przemysłu Skórzanego

Przedstawiciele Polski w Korei 
stoją na straży rozejmu

PODSEKRETARZ STANU 
BEDELL SMITH 

PODElMOWAt OBIADEM 
MINISTRA MOŁOTOWA 

genf.wa. w dniu i etarwca 
podsekretarz stanu USA Bedell 
Smith podejmował obiadem mi
nistra Spa‘«' Zagranicznych KSRB 
W. M. Mołotowa.

POWRÓT MINISTRA EDENA 
DO GENEWY

GENEWA We wtorek » czerwca 
rano minister spraw zagranicz
nych Wielkiej Brytanii A. Eden 
powrócił do Genewy z Londynu, 
gdzie był obecny w sobotę s bm 
na posiedzeniu gabinetu brytyj- 
gkiegn.



Przemówienie ministra Spraw Zagranicznych ZSRR
W. M. Mołotowa
na plenarnym posiedzeniu

Konferencji Genewskiej poświęconym kwestii indochińskiej
GENEWA. Na wtorkowym posiedzeniu plenarnym 

Konferencji Genewskiej, poświęconym kwestii indoch.ń- 
skiej, zabrał glos minister Spraw Zagranicznych ZSRR 
W. M. Mołotow, oświadczając co następuje;

Przywrócenie pokoju w In
dochinach jest doniosłym za
daniem Konferencji Genew
skiej. Narody Indochin żywią 
nadzieję, iż Konferencja Ge
newska wniesie wkład do spra 
wy zapewnienia pokoju, nie
podległości, wolności i jedno
ści narodów Wietnamu, Patet 
Lao i Khmeru. Narody całe
go świata darzą sympatią 
ruch narodowo - wyzwoleń
czy narodów Indochin. Kon
ferencja Genewska powinna 
uznać ich walkę o niepodle
głość i wolność. Na uczestni
kach konferencji spoczywa po 
ważne zadanie: powinni oni 
przyczynić się do jak najry
chlejszego zaprzestania dzia
łań wojennych i do ustano
wienia trwałego pokoju w In 
dochinach.

Trudno jednakże nie brać 
pod uwagę faktu, że nie wszy 
scy uczestnicy konferencji — 
jak widać — tak samo pojmu 
ją swe zadania. Świadczy o 
tym zarówno to, co się dzie
je na Konferencji Genewskiej, 
jak i wokół niej i równocze
śnie z nią. Odnosi się wraże
nie, że nie wszyscy uczestni
cy konferencji są zaintereso
wani w jak najrychlejszym 
przywróceniu pokoju w Indo 
Chinach. Zaiste, można brać 
udział w Konferencji Genew
skiej i upatrywać swe zada
nie nie w przywróceniu po
koju w Indochinach, lecz 
tym, by dowieść, że niemożli

we jest osiągnięcie porozumie 
nia w sprawie zakończenia 
wojny w Indochinach. Ci jed
nak, którzy dążą do wykaza
nia niemożności osiągnięcia 
porozumienia, nie tylko idą 
drogą przedłużania wojny w 
Indochinach, lecz w rzeczywi 
stości przygotowują dalsze 
rozszerzenie wojny ze wszy
stkimi płynącymi stąd niebez
piecznymi konsekwencjami.

Fakty świadczą, iż pewne 
rządy zmierzają nie do przy 
wrócenia pokoju, lecz do przy 
gotowania dalszego rozsze
rzenia wojny w Indochinach 1 
zwiększenia liczby jej uczest 
ników. Nie powinniśmy igno
rować tego rodzaju planów, 
z którymi departament stanu 
USA jest jak najściślej zwią
zany.

Dowodzą tego takie fakty, 
jak trwające wciąż wysiłki w 
kierunku utworzenia bloku 
militarnego t. zw. „Azji polu 
dniowo - wschodniej" pod kie 
rownictwem Stanów Zjedno
czonych, z udziałem niektó
rych mocarstw kolonialnych i 
ich najbardziej posłusznych sa 
telitów. Świadczy o tym rów 
nież fakt zwołania konferen
cji wojskowej w Waszyngto
nie z udziałem USA, Anglii, 
Francji, Australii i Nowej Ze 
landii. Wiążą się z tymi fak
tami wysiłki rządu syjamskie 
go, który pragnie nie dopu
ścić do uregulowania kwestii 
indochińskiej na Konferencji

Genewskiej, wysiłki podjęte 
najwyraźniej z rozkazu ob
cych kół agresywnych. Propo
zycja Syjamu, by powołać pod 
auspicjami Rady Bezpieczeń
stwa komisję, która kontrolo 
wałaby sytuację na granicach 
Indochin, jest próbą przygoto 
wania z góry pretekstu do in 
terwencji rzekomo ze strony 
ONZ, a w rzeczywistości ze 
strony Stanów Zjednoczonych 
w wewnętrzne sprawy Indo
chin. Celem tej propozycji 
jest podważenie zaufania do 
Konferencji Genewskiej, któ
ra rozważa konkretne zagad
nienia związane z przywrócę 
niem pokoju w Indochinach.

Nie możemy także ignoro
wać faktu, że agresywne koła 
niektórych krajów obawiają 
się możliwości osiągnięcia 
przez Konferencję Genewską 
pewnych pozytywnych rezul
tatów w pokojowym uregulo
waniu problemu indochińskie 
go. W tych warunkach dele
gacja radziecka uważa, że na 
leży podkreślić odpowiedzial
ność, jaka spoczywa na obec 
nej konferencji za położenie 
kresu działaniom wojennym i 
przywrócenie pokoju w Indo
chinach.

Jeśli chodzi o ZSRR, to u- 
waża on, że położenie kresu 
działaniom wojennym w Indo 
Chinach nie powinno być krót 
ką przerwą, po której nastą
pi wznowienie, albo może roz 
szerzenie wojny, lecz ustano
wieniem trwałego pokoju. Dla 
tego też uważamy, że Konferen 
cja,Genewska powinna rozwa 
żyć’zarówno problemy militar 
ne jak i polityczne.

I. Sprawa położenia kresu działaniom wojennym
Sprawa konieczności usta

nowienia międzynarodowej 
kontroli nad wykonaniem 
warunków układu o zaprze
staniu działań wojennych w 
Indochinach była przedmio
tem wyjątkowo szczegółowej 
dyskusji. Wszyscy delegaci 
byli zgodni, że do sprawowa 
nia tego rodzaju kontroli mię 
dzynarodowej konieczne jest 
powołanie odpowiedniego, 
cieszącego się autorytetem, 
organu międzynarodowego. 
Wypadnie mi później omówić 
tę sprawę, gdyż stanowiska 
delegacji w tej kwestii poważ 
nie się różnią.

Jak wiadomo, delegacja ra
dziecka ustosunkowała się po 
zytywnie do propozycji fran 
cuskiej, by uczestnicy Konfe 
rencji Genewskiej zobowiąza 
li się zagwarantować wyko
nanie układu o zakończeniu 
działań wojennych w Indo
chinach. Inne delegacje rów
nież opowiedziały się za ko
niecznością gwarancji, aczkol 
wiek nie wszystkie aspekty 
tej sprawy zostały już nale
życie rozpatrzone.

Jednakże są sprawy, w któ 
rych zarysowały się między 
delegacjami różnice. Jakież to 
są sprawy? Po pierwsze, ko 
nieczne jest szczegółowe omó 
wienie sprawy międzynaro
dowej kontroli wykonania 
układu.

Jak wiadomo, Związek Ra
dziecki zaproponował, aby 
utworzona została komisja 
nadzorcza państw neutral
nych, składająca się z przed
stawicieli'Indii, Polski, Cze
chosłowacji i Pakistanu. Dwa 
z tych państw — Indie i Paki 
stan utrzymują stosunki dy
plomatyczne z jedną stroną, 
a mianowicie z Francją, pod
czas gdy dwa pozostałe pań
stwa — Polska i Czechosło
wacja utrzymują stosunki dy 
plomatyczne również z dru
gą stroną, z Wietnamską Re
publiką Demokratyczną. Dele 
gacja radziecka uważa, że ko 
misja międzynarodowa w ta 
kim składzie będzie miała nie 
zbędny autorytet. Taki skład 
komisji zapewni, że jej praca 
nie będzie jednostronna i że 
będzie ona obiektywnie trak 
towala zarówno JeiJną jak j

wojsk obu stron. Uczyniono 
to już w Genewie. Nawiąza
nie bezpośredniego kontaktu 
w Indochinach również zosta 
ło uznane za konieczne. Roz
poczęto rozpatrywanie kwe
stii stref i odpowiedniego 
rozmieszczenia wojsk obu 
stron, co stanowi poważny 
krok naprzód w kierunku u- 
regulowania kwestii indochiń 
skiej. f r,

W toku dyskusji ustalono 
również, że wszyscy uczest
nicy Konferencji Genewskiej 
zgadzają się w zasadzie z pro 
pozycją Wietnamskiej Repu
bliki Demokratycznej, że po 
zakończeniu działań wojen
nych w Indochinach należy za 
pobiec sprowadzaniu do In
dochin z zewnątrz nowych 
wojsk i wszelkiego rodzaju 
personelu wojskowego, jak 
również wszelkiego rodzaju 
broni i ‘amunicji. Jest to cał
kowicie zrozumiałe, gdyż każ 
de porozumienie w sprawie 
zaprzestania działań wojen
nych może się stać świst
kiem papieru, jeśli nie zosta
ną podjęte kroki w celu unie 
możliwienia sprowadzania 
wojsk, broni i amunicji do 
Indochin. W przeciwnym wy 
padku, zaprzestanie działań 
wojennych może być wyko
rzystane jako krótki okres 
wytchnienia w celu nabrania 
sił i wznowienia wojny, być 
może, jeszcze na szerszą ska
lę.

Uczestnicy konferencji nie 
wysunęli żadnych zastrzeżeń 
w związku z propozycją u- 
tworzenia komisji miesza
nych złożonych z przedsta
wicieli obu stron, w celu kon 
trolowania realizacji układu 
o zaprzestaniu działań wo
jennych. O doniosłym znaczę 
niu takich komisji świadczy 
fakt, że to właśnie strony 
bezpośrednio zainteresowa
ne powinny ponosić główną 
odpowiedzialność za Wykona 
nie wspomnianego układu 
oraz że jeśli strony nie zech- 
cą wykonywać zawartego u- 
kładu, nikt inny nie będzie 
mógł zapewnić pożądanych 
wyników podpisanego ukła- 
.41/

drugą stronę. Zastrzeżenia 
przeciwko udziałowi w tej 
komisji przedstawicieli takich 
krajów, jak Polska i Czecho
słowacja, które rzekomo nie 
mogą w danym wypadku zaj 
mować stanowiska neutralne 
go ze względów ideologicz
nych, są pozbawione wszel
kich podstaw. W takim sa
mym stopniu można by wysu 
nąć podobne zastrzeżenia wo 
bec krajów kapitalistycz
nych. Ci, którzy używają te
go rodzaju argumentów, za
pominają najwidoczniej, że 
jest to kij, który ma dwa 
końce, co nie wymaga chyba 
dalszych wyjaśnień. Nie na
leży także zapominać, że zgod 
nie z układem rozejmowym w 
Korei również utworzona zo 
stała komisja państw neu
tralnych z udziałem przed
stawicieli Polski i Czecho
słowacji. Obecne próby zdy
skredytowania tej komisji 
przez przedstawicieli USA 
są oczywiście pozbawione pod 
staw i mogą być uważane je 
dynie za brutalne próby 
zmierzające do uniemożliwię 
nia osiągnięcia porozumienia 
w doniosłej kwestii.

Nie osiągnięto dotychczas 
odpowiedniego porozumienia w 
sprawie zadań i kompetencji 
Międzynarodowej Komisji Nad
zorczej oraz komisji miesza- 
hych składających się z przed
stawicieli obu stron. Stosunek 
między tymi komisjami powi- 
nien być określony przez zróż
nicowanie ich funkcji.

Głównym zadaniem komisji 
państw neutralnych jest: czu. 
wanie nad tym, aby do Indo
chin nie sprowadzano wojsk 1 
personelu wojskowego, ani żad
nego rodzaju broni i amunicji,

kontrola wykonania przez 
obie strony postanowień doty
czących ustalenia wojskowych 
linii demarkacyjnych i stref 
zdemilitaryzowanych,

nadzór nad ruchami jedno
stek wojskowych udających się 
do swych stref rozmieszczenia, 

nadzór nad przeprowadzeniem 
przez obie strony repatriacji 
jeńców wojennych 1 internowa
nych osób cywilnych,

badanie na wniosek komisji 
mieszanej lub przedstawicieli 
jednej ze stron tej komisji fak 
tów naruszenia w strefach zde
militaryzowanych postanowień 
układu o zaprzestaniu działań 
wojennych oraz przedstawianie 
obu stronom propozycji w spra 
wie likwidacji tych faktów.

Zadaniem komisji mieszanych 
jest czuwanie nad wprowadzę, 
niem w życie specjalnych za
rządzeń w terenie, dotyczących 
Wykonywania warunków ukła 
du o zaprzestaniu działań wo
jennych.

Zarządzenia te obejmą: 
Kontrolę w celu zapewnienia 

równoczesnego i powszechnego 
zaprzestania ognia,

wykonanie planu ustalenia 
stref oraz przegrupowania sił 
zbrojnych obu stron,

uregulowanie w drodze roko 
wań między przedstawicielami 
wojskowymi obu stron — in
nych kwestii związanych z po
gwałceniem warunków układu.

Nasuwa się pytanie, jak na
leży postąpić, jeśli w tych ko
misjach lub też między nimi nie 
będzie zgody w tej czy innej 
sprawie. Inaczej mówiąc, do ja 
kiego organu można będzie się 
odwołać w wypadku rozbieżno 
ści zdań w komisjach.

Nie trudno odpowiedzieć na 
to pytanie, jeśli się weźmie za 
punkt wyjścia wsppmnianą pro 
pozycję, że niektóre państwa 
powinny gwarantować wyko
nanie układu w sprawie zaprze 
stania działań wojennych w 
Indochinach.

Oznacza to, że w razie po
trzeby państwa gwarantujące 
stają się instancją, do której 
należy się odwołać. Ich to obo 
wiązkiem będzię podejmowanie 
właściwych, uzgodnionych kro
ków mających na celu usunię
cie faktów pogwałcenia odno
śnego układu lub arożby takie
go POOWfikWl#

Oczywiście, sprawa charakte 
ru zadań kontroli nad wykona
niem układu o zaprzestaniu 
działań wojennych w Indochi
nach wymaga dalszego rozpa
trzenia. Jednakże jeśli uzgod- 
nimy pewne punkty wyjściowe, 
nie będzie żadnych poważniej
szych trudności w osiągnięciu 
porozumienia w tej doniosłej 
sprawie.

W toku dyskusji nad spra
wą przywrócenia pokoju w 
Indochinach wyłoniła się kwe
stia, czy decyzja w sprawie za
przestania działań wojennych 
oraz ustalenia odpowiednich 
warunków rozejmu ma doty
czyć wszystkich trzech państw 
w Indochinach. W kwestii tej 
ujawniły się różnice zdań mię
dzy uczestnikami konferencji. 
Delegacja radziecka wychodzi 
z założenia, że stoimy przed za
daniem przywrócenia pokoju w 
całych Indochinach, jak to prze 
widuje komunikat berliński.

Jednocześnie nie można Po
mijać faktu, że we wszystkich 
trzech państwach indochińskich 
— Wietnamie, Khmerze i Patet 
Lao —. wydarzenia wywołane 
są przez jedną i tę samą zasad
niczą przyczynę. Rozwój wyda
rzeń w Indochinach dowodzi, 
że zarówno w Wietnamie, lak 
i Patet Lao 1 w Khmerze toczy 
się walka narodowo - wyzwo
leńcza przeciwko obcemu pano. 
waniu kolonialnemu. W walce 
tej biorą udział nie tylko ta
kie czy inne siły zbrojne, lecz 
również same narody. To je
dynie stanowi wyjaśnienie fak
tu, dlaczego ruch narodowo
wyzwoleńczy w Indochinach 
rozwija się tak potężnie i na 
tak szeroką skalę.

Nie ulega wątpliwości, że 
istnieją różnice w ruchu naro
dowo - wyzwoleńczym w po
szczególnych państwach indo- 
chińskicb. ,

Tak pn. w Wietnamie 3/4 
obszaru kraju nie znaduje się 
pod kontrolą oficjalnych władz 
rządu baodaiowskiego. Wiado
mo powszechnie, że olbrzymie 
obszary Wietnamu północnego, 
środkowego i południowego 
znajdują się pod administracją 
organów rządu Wietnamskiej 
Republiki Demokratycznej. Je
śli chodzi o Patet Lao, to także 
około połowy terytorium tego 
kraju nie jest kontrolowane 
przez oficjalne władze rządu. 
W Khmerze rozmiary teryto
rium nie znajdującego się pod 
kontrolą oficjalnych władz są 
mniejsze niż w pozostałej czę
ści Indochin, lecz ruch narodo
wo - wyzwoleńczy również tu 
się rozwija. Niesłuszne by więc 
było negowanie istnienia za
równo w Patet Lao jak i Khme 
rze ruchu narodowo - wyzwo
leńczego i tłumaczenie wyda
rzeń, które tam zachodzą, wpły 
wem jakichś czynników zewnę
trznych, np. ingerencją Wiet
namskich Sił Zbrojnych. Prze, 
wodpiczący delegacji Wietnam 
skipj Republiki Demokratycznej 
obalił w sposób przekonujący 
wszystkie tego rodzaju twier
dzenia.

Przedstawiciele Laosu 1 Kam
bodży, obecni na nasze] konfe
rencji, są innego zdania. Ale 
przedstawiciel rządu Bao Daia, 
który znajduje się wśród nas, 
również jest gotów zaprzeczyć, 
że w Wietnamie istnieje ruch 
narodowo - wyzwoleńczy, cho
ciaż bezpodstawność tego ro
dzaju twierdzenia jest dla nas 
wszystkich jasna.

Można śmiało powiedzieć, że 
tego rodzaju oświadczenia nie 
odzwierciedlają obecnej sytua
cji, ani nie są wyrazem praw
dziwej więzi z narodem, te po
wszechnie znane fakty są w 
nich bezpodstawnie negowane.

Niektórzy uczestnicy konfe
rencji usiłowali nas przekonać 
że sprawa przyznania pań
stwom indochińskim — Wietna 
mówi, Patet Lao 1 Khmerowi I 
niepodległości została rzekomo I 
całkowici* rozwiązań*. i» ta-1

dania narodowe tych krajów 
zostały już zaspokojone. Przed
stawiciel Kambodży powołał się 
na układy z Francją z 1949 r. 1 
1953 r. Przedstawiciel Laosu no 
wołał się na układ z Francją z 
1949 r. Wreszcie przedstawiciel 
rządu Bao Daia powołał się na 
niedawne porozumienie z Fran 
cją, które jednak nie zostało 
jeszcze podpisane 1 nie jest 
ogłoszone. Wszystkie te układy 
nie mogą wzbudzać zaufania, 
ponieważ nie zapewniały one 1 
nie zapewniają prawdziwej 
niepodległości państw indochiń 
skich. W tych warunkach las- 
ne jest, dlaczego żadne prawie 
z państw azjatyckich, między 
innymi Indie, Pakistan, Indone
zja i Burma. nie przywiązują 
wagi do tych układów.

Jest to jedyne wyjaśnienia 
faktu, dlaczego kraje azja
tyckie nie chcą utrzymywać 
stosunków dyplomatycznych 
ani z Vletnamem, ani z Patet 
Lao, ani z Khmerem (chodzi o 
marionetkowe rządy tych kra 
jów — red.). Poza tym można 
by się na przykład powołać 
na wypowiedzi znanych oso
bistości we Francji i USA, 
które poświęcają wiele uwa
gi Indochinom.

Oświadczenia te zdecydo
wanie uznają istnienie ruchu 
narodowo-wyzwoleńczego wa 
wszystkich trzech krajach In
dochin i podkreślają, iż ko* 
nieczne jest, by Francja za-r 
pewniła w końcu niepodle
głość Wietnamu, Patet Lao i 
Khmeru.

Wojna w Indochinach toczy 
się już od 8 lat. Francja wie
lokrotnie próbowała osiągnąć 
swe cele przy pomocy środ
ków wojskowych. Nie dało to 
wyników.

Od chwili utworzenia Wiet
namskiej Republiki Demokra
tycznej istniało wiele planów 
zmierzających do zadania klę
ski militarnej jej armii, zmie
rzających do zdławienia Wlet 
namsklej Republiki Demokra* 
tycznej w celu przywrócenia 
reżimu kolonialnego. W wynin 
ku tego narody Indochin po
niosły wielkie straty. Jedno
cześnie wojna w Indochinach 
przyniosła Francji ciężkie stra 
ty w ludziach, ciężkie straty, 
materialne.

Po pierwszych sukcesach u- 
zyskanych w wyniku niespo
dziewanego ataku na Wietnam 
ską Republikę Demokratyczną 
francuski korpus ekspedycyj
ny ponosił klęski, mimo 
wszystkich dostaw broni ame 
rykańskiej — czołgów, samo-, 
lotów, amunicji oraz innego 
wyposażenia wojskowego i 
materiałowego, którego Ilość 
wzrastała w ostatnich latach. 
W związku z tym warto przy 
toczyć tu niektóre dane doty
czące strat poniesionych 
przez francuski korpus ekspe
dycyjny w Indochinach, zna-’ 
ne powszechnie z oświadczeń 
składanych we francuskim 
Zgromadzeniu Narodowym. 
Straty te znacznie przekra
czają 100 tys. zabitych i ran
nych i nadal rosną. Wojna wj 
Indochinach kosztowała Fran
cję ponad 2.000 miliardów fran 
ków. Jak wynika z danych o- 
publikowanych w amerykan* 
sklm czasopiśmie „Readjsr‘s 
Digest" z maja 1954 roku, „o- 
śmioletnia wojna kosztowała 
Francję prawie tyle, ile o- 
trzymała od Stanów Zjedno
czonych w ramach pomocy 
gospodarczej 1 wojskowej".

Plan generała Navarre, w 
związku z którym sekretarz 
stanu USA powiedział w ub:j 
głym roku, że wojna w Indo
chinach zostanie zakończona 
sukcesem w ciągu przyszłego 
roku. tj. w ciągu roku 1954, 
był do niedawna niezwykle

(C!« dalszy oą 4-ej gtr.J

Na początku dyskusji nad 
problemem indochińskim na o 
bccnej konferencji uzgodnio
no, że najpierw będą omówio
ne problemy wojskowe, tak, 
aby następnie można było 
przejść .do rozważenia zagad 
nień dotyczących politycznego 
uregulowania kwestii indo
chińskiej. Najwyższy już czas, 
aby podsumować wyniki czte 
rotygoiniowej dyskusji nad 
problemami wojskowymi i a- 
by nie odkładać dyskusji nad 
zagadnieniem uregulowania 
politycznego tym bardziej, że 
obrady nasze dowiodły, iż te 
dwie kategorie zagadnień są 
ściśle ze sobą związane.

Propozycje dotyczące poło
żenia kresu działaniom wo
jennym w Indochinach zgło
szone zostały zarówno przez 
delegację Wietnamskiej Repu 
bliki Demokratycznej, jak i 
przez delegację francuską.

W toku dyskusji delegacja 
Chińskiej Republiki Ludo
wej przedstawiła swe propo 
zycje dotyczące podstawo
wych zasad porozumienia w 
sprawie położenia kresu dzia 
łaniom wojennym. Duskusja 
nad tymi propozycjami wy
kazała, że w szeregu kwestii 
wyłania się pewna zgodność 
poglądów uczestników konfe
rencji. ]•;.. < ■

Wśród tych kwestii znajdu 
je się przede wszystkim 
sprawa konieczności jedno
czesnego zaprzestania dzia
łań wojennych wojsk obu 
stron w całych Indochinach. 
Mimo pewnych zastrzeżeń 
wysuwanych w związku z 
tym na konferencji, osiągnę
liśmy — jak wiadomo — po
rozumienie w tej sprawie.

Z uwagi na skomplikowaną 
sytuację wojskową w Indo
chinach, zaprzestanie dzia
łań wojennych wymaga ure
gulowania sprawy stref roz 
mieszczenia wojsk obu stron. 
Sprawa ta nie może być uregu 
lowana inaczej, niż w drodze 
bezpośrednich rokowań mię
dzy obu stronami. Zgodnie z 
decyzją konferencji z 29 ma
ja, nawiązany został kontakt 
jniędir urzedstawtęlelRmt
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Uważałem za konieczne o- 
mówienie wydarzeń wojen
nych w Indochfnach 1 Ich na
stępstw. Jednakże należy 
stwierdzić, że przywrócenia 
pokoju w Indochinach nie 
można ograniczać wyłącznie 
do problemów wojskowych. 
Jest rzeczą całkowicie jasną, 
że zadanie przywrócenia trwa 
łego pokoju w Indochinach wy 
maga uregulowania proble
mów politycznych. Podkreżllła 
to kilkakrotnie delegacja ra
dziecka w swych oświadcze
niach, w których poparła pro
pozycje zgłoszone na Konfe
rencji Genewskiej przez Wiet 
namską Republikę Demokra
tyczną.

W związku z.tym dwie kwe 
stie zasadnicze mają szcze
gólnie doniosłe znaczenie. 
Pierwsza dotyczy stosunków 
między Francją i państwami 
indochińskimi, druga zaś do
tyczy wewnętrznej sytuacji 
politycznej w państwach lndo 
chińskich.

Delegacja radzjecka uważa, 
że przedstawipne tu stanowi
sko Wietnamskiej Republiki 
Demokratycznej w sprawie 
stosunków z Francją stwa
rza niezbędne przesłan
ki przyjaznego uregulo
wania tego problemu mię
dzy zainteresowanymi strona 
mi pod warunkiem, iż Francja 
również dąży do takiego ure
gulowania.

Słyszeliśmy tu oświadcze
nia, iż Francja wyraża goto
wość uznania niepodległości 
Wietnamu i innych państw 
indochińskich oraz należytego 
zagwarantowania ich suwe
renności i interesów narodo
wych. Z drugiej strony wie
my, iż rząd Wietnamskiej Re
publiki Demokratycznej wy
raził gotowość rozpatrzenia 
kwestii przyłączenia się na 
zasadzie dobrowolności do 
Unii Francuskiej. Skoro obie 
strony oświadczają, iż możli
we jest uregulowanie proble
mu wzajemnych stosunków w 
cparciu o uznanie zasad wol
ności i niepodległości, wyda
wałoby się, że rozwiązanie 
tego problemu nie powinno na 
potykać trudności nie do prze
zwyciężenia.

Oficjalni przedstawiciele 
króla Kambodży i króla Lao
su złożyli tu oświadczenia, iż 
sprawa niepodległości tych 
krajów została już całkowicie 
uregulowana w roku 1949.

Przedstawiciel rządu bao- 
daiowskit^o zabrał również 
głos i odczytał tekst układu, 
którego nikt nie podpisał i 
który widocznie spoczywa je
szcze w jego kieszeni. Pod
kreślano już tutaj nieprzeko
nujący charakter tych oświad 
czeń. Można stwierdzić, że o- 
śwladczenia te nie budzą zau
fania na całym świecie.

Oto, co np. na temat sytua
cji w Indochinach stwierdza 
sprawozdanie z dnia 12 maja 
1953 r., opracowane przez spe 
cjalną misję Izby reprezen
tantów USA, która odwiedziła 
Pakistan, Indie, Syjam i Indo- 
chiny:

„Mimo francuskich oświad
czeń o zamiarze udzielenia 
niepodległości, wielu Indochiń 
czyków stwierdza, że wrze
nie i brak poważniejszego po
parcia z ich strony dla rządu 
są wywołane tym, że ludność 
nie ma dostatecznego zaufa
nia ani do swych władców, 
ani do chęci Francuzów udzie
lenia prawdziwej niepodległo-

Oświadczenie to zostało zło 
żonę na wiosnę ub. roku. Rów 
nież inne sprawozdanie spe
cjalnej misji izby reprezentan 
tów, ogłoszone w dniu 20 sty
cznia 1954 roku 1 dotyczące 
wyników wizyty w krajach 
Azji południowo-wschodniej, 
znów podkreślało brak „poli
tycznej niezależności" krajów 
indochińskich.

Oświadczenia te, złożone 
przez misje amerykańskie 1 
ogłoszone zarówno w roku u- 
biegłym jak i bieżącym, są 
godne uwagi, gdyż stwierdza
ją fakty, mimo że są również 
pełne wrogości wobec ruchu 
narodowo-wyzwoleńczego w 
Indochinach.

Znacznie Jednak ważniejsze 
są oczywiste 1 dobrze znane 
takty 'dotyczące sytuacji w 
Indochinach.

Któż może zapFzeczyć, że 
twierdzy Dien Bień Fu bronili 
głównie nie Francuzi i Wiet
namczycy, lecz wszelkiego ro
dzaju cudzoziemcy? Wśród 
wojsk garnizonu Dien Bień 
Fu przytłaczającą większość 
stanowili ludzie nie mający, 
nic wspólnego ani z Francja, 
ani z Wietnamem, i tacy wła
śnie ludzie bronili — za prze
proszeniem — interesów Wiet 
namu, choć naród wietnamski 
wcale ich o to nie prosił.

Wręcz odmiennie przedsta
wia się sytuacja, Jeśli chodzi 
o wojska Wietnamskiej Repu, 
bliki Demokratycznej. Wojska 
te składają się wyłącznie z 
Wietnamczyków. Wszelkie pró. 
by rozpowszechniania pogłosek 
na temat obecności obcokrajow 
ców wśród tych wojsk okazały 
się wierutnym kłamstwem. Czyż 
nie dowodzi to, po czyjej stro
nie' stanął naród wietnamski? 
Fakty te obalają wszelkie pró
by pomniejszenia znaczenia 
ruchu narodowo - wyzwoleńcze 
go.

Weźmy inny, niedawny przy 
kład.

Przed dwoma tygodniami 
rząd Bao Daia rozpoczął mobili 
zację Wietnamczyków w celu 
zwiększenia liczebności swych 
wojsk. Wiemy, jaki był teqo re 
zultat. W wyniku mobilizacji 
stawiło się jedynie 10 proc, po
borowych. 90 proc, poborowych 
nie chciało wstąpić do armii 
rządu Bao Dala. Godna uwagi 
jest wiadomość opublikowana 
przed dwoma dniami przez bry 
tyjski „Observer". Jak wynika 
z teqo doniesienia, obecnie w 
wietnamskiej armii Bao Daia 
„liczba nowowcielonych rekru. 
tów nie może pokryć strat spo
wodowanych przez dezercję i 
bierny opór". Czyż z tych fak
tów nie wynika jasno, że na
ród Wietnamu nie stoi po stro
nie obecnych władz baodaiow- 
skich, że naród wietnamski po. 
szedł zupełnie inną drogą, u- 
dzielając coraz większego po
parcia swej demokratycznej re
publice?

Cóż w tych warunkach ozna 
cza kontynuowanie wojny ko
lonialnej w Indochinach? Może 
ono oznaczać jedynie dalsze 
pogłębienie sprzeczności mię
dzy Francją a narodami lndo. 
chin. Tymczasem jednak oświa 
dczenia składane przez rząd 
Wietnamskiej Republiki Demo
kratycznej, jak i przez rząd fran 
cuski dowodzą możliwości zna
lezienia wspólnego języka dla 
rozwiązania sprawy wzajem
nych stosunków zarówno mię
dzy Francją i Wietnamem, Jak 
między Francją i pozostałymi 
państwami indochińskimi.

Jeśli rząd francuski rzeczy
wiście pragnie udzielić niepo
dległości państwom Indochin, 
to nie mą żadnego powodu do 
kontynuowania w obecnych wa 

runkach wojny w Indochinach, 
albowiem zaistniały poważne 
przesłanki do uregulowania 
sprawy tych stosunków na dro
dze przyjaznej. Uregulowanie 
stało się. obecnie możliwe na 
warunkach honorowych dla 
obu stron. Nikt nie może do
wieść, że kontynuowanie woj
ny w Indochinach jest podykto 
wane interesami narodowymi 
Francji. Przeciwnie, uchylanie 
się od rokowań lub odmowa 
ich prowadzenia z prawdziwymi 
przedstawicielami narodu wiet
namskiego fest sprzeczne z in
teresami narodowymi Francji.

Uregulowanie wewnętrznej 
sytuacji politycznej w Wietna
mie i w pozostałych państwach 
indochińskich ma również wiel. 
kie znaczenie.

Słyszeliśmy tu, co mów’! 
przedstawiciel baodaiowski w 
sprawie uregulowania wewnę
trznej sytuacji politycznej w 
Wietnamie. Rząd baodaiowski 
również zdaje się mówić o wol 
nych wyborach na terytorium 
Wietnamu. Jednakże według 
propozycji tego rządu, należało 
by w Wietnamie przeprowadzić 
tylko takie wybory i tylko w 
takim czasie, by zapewniło to 
poparcie dla obecnego rządu 
baodaiowskiego, który — jak 
powszechnie wiadomo — nie 
ma najmniejszego autorytetu. 
Takiemu rządowi właściwie 
nie są potrzebne powszechne 
wybory. Wybory są dla nieqo 
niebezpieczne. Tego rodzaiu 
rząd nie ma oparcia w naro* 
dzie, lecz opiera się na obcych 
bagnetach.

W związku z tym warto przy 
pomnieć to, co oświadczył we 
francuskim Zgromadzeniu Naro 
dowym 5 marca 1954 r. na te
mat rządu baodaiowskiego tak 
wpływowy francuski mąż stanu 
jak E. Daladier:

— Rząd ten nie eieszy się 
zaufaniem narodu. Fakty wy
kazały, że można by tylko po
traktować Jako karykaturę 
miejskie 1 prowincjonalne wy 
bory w takim okręgu, jak np. 
Hue, z ludnością liczącą 250 
— 300 tysięcy. Prawo głosu 
przyznano zaledwie 7 — 8 tys. 
wyborców i nawet oni nie gło 
sowali na kandydatów jego Ce 
sarskiej mości Bao Daia.

W związku z tym pragnę 
zacytować to, co pisał nieda
wno tygodnik brytyjski „Spec- 
tator":

Wolne wybory w Wietna
mie zakończyłyby się w sytu 
acji obecnej niewątpliwie zwy 
clęstwem Ho Szi Mina nad 
Bao Daiem.

Uwagi tygodnika „France - 
Observateur“ z 3 czerwca sta 
nowią niezłą ilustrację do po 
wyższej wypowiedzi.

Zawiercją one następującą 
ocenę obecnej sytuacji w Wiet 
namie:

...Wrogość do Bao Daia jesz 
cze bardziej spotęgowała się 
wskutek faktu, że nie dotrzy
mał on swych obietnic w za
kresie polityki wewnętrznej 
a mianowicie w sprawię poło 
żenią kresu korupcji, przepro
wadzenia reformy rolnej, roz 
szerzenia ustawodawstwa pra 
cy itd... Stopa życiowa robot
ników spadła o 60 proc, w po 
równaniu z rokiem 1939... 
Cenzura prasy jest surowsza 
niż kiedykolwiek...

Przytoczone wypowiedzi, 
do których można by dodać 
wiele innych, dowodzą, że we 
wnętrzna sytuacja polityczna 
w Wietnamie jest katastrofal 
na, gdyż obecny rząd nie ma 
żadnej więzi z narodem i ab
solutnie nie wyraża intere
sów narodu. Propozycja w 
sprawie przeprowadzenia 
wolnych wyborów /głoszona 

przez Wietnamską Republikę 
Ludową, ma szczególne znaczę 
nie dla skutecznego polepsze
nia sytuacji politycznej i eko
nomicznej w Wietnamie. Nie
dawne oświadczenie sekreta
rza stanu USA na temat nie
dojrzałości Wietnamu i jego 
nieprzychylne stanowisko w 
sprawie przeprowadzenia wol
nych wyborów w Indochinach 
nie dowodzą chęci rozwiąza
nia wewnętrznych problemów 
politycznych Wietnamu i pozo 
stałych państw indochińskich. 
Jednakże Konferencja Genew 
ska nie powinna uchylić się 
od zaspokojenia żądania naro 
du wietnamskiego w Sprawie 
przeprowadzenia wolnych wy
borów w niedalekiej przyszło 
ści 1 w sprawie utworzenia 
na podstawie wolnych i po
wszechnych wyborów demo
kratycznego rządu, cieszącego 
się zaufaniem całej ludności 
Wietnamu. Konferencja Ge
newska nie powinna zacho
wać milczenia w tej sprawie. 
Ale dotyczy to przede wszyst 
kim rządu francuskiego, któ
ry powinien wypowiedzieć się 
na temat przeprowadzenia 
wolnych wyborów w Wietna 
m;e 1 w pozostałych państ
wach indochińskich.

Rozumie się samo przez 
się, że przeprowadzenie wol
nych wyborów wymaga speł
nienia pewnych warunków. Na 
ród wietnamski sam powinien 
ująć tę sprawę we Własne rę
ce 1 zapewnić swobodną dzia 
łalność patriotycznych partii, 
ugrupowań i organizacji spo
łecznych w przygotowaniu i 
przeprowadzeniu wolnych i 
powszechnych wyborów. Był
by to najlepszy i najskutecz
niejszy sposób zjednoczenia 
Wietnamu. Konieczne jest tak 
że podjęcie podobnych kroków 
w pozostałych państwach in
dochińskich. Przeprowadzenie 
wolnych wyborów musi być 
poprzedzone przez wycofanie 
wszystkie!, obcych wojsk z 
obszaru państw indochińskich 
co oczywiście wymaga wła
ściwego rozwiązania zagad
nień wojskowych omawianych 
na naszej konferencji.

Delegacja radziecka uważa 
za konieczne przypomnieć za 
sadnicze problemy polityczne, 
które muszą być rozwiązane 
we wszystkich trzech państ
wach indochińskich. Do kate
gorii tej należy przede wszyst
kim sprawa nawiązania no
wych stosunków wzajemnych 
między Francją a trzema pań 
stwami indochińskimi na za
sadzie rzeczywistego uznania 
niepodległości i wolności naro 
dów Indochin.

Do kategorii tej należy tak 
te sprawa przeprowadzenia 
wolnych wyborów w Wietna
mie i w pozostałych państ
wach indochińskich, co ułatwi 
szybkie przywrócenie jedności 
tych państw i utworzenie cie 
szących się autorytetem rzą
dów demokratycznych. Nie mo 
żerny pominąć rozwiązania 
tych problemów, jeśli chcemy 
zapewnić przywróceni^ trwa
łego pokoju w Indochinach.

Bezpośredni kontakt w spra 
wie zagadnień natury wojsko
wej został już nawiązany tu, 
w Genewie, przez obie stro
ny.

Konieczne jest nawiązanie 
takiego kontaktu również w In 
dochinach. Konieczność tę u- 
znaliśmy niedawno w toku na 
szych rozmów. Powinniśmy ro 
zważyć na naszej konferencji 
wyniki tych bezpośrednich ro 
zmów.

Jednocześnie trzeba rozwa 
żyć doniosłe problemy polity
czne, których rozwiązanie u-- 
możliwi przywrócenie tak nie 
zbędnego pokoju we wszyst
kich państwach indochińskich. 
Rozumie się samo przez się, 
że bezpośredni kontakt między 
obu stronami będzie donio
słym czynnikiem rozwiązania 
or oblemóyz poi i tycznycb-

Zdaniem delegacji radzie
ckiej, obok zbadania zagadnień 
wojskowych omawianych na 
konferencji, konieczne jest:

■ •
j Niezwłoczne rozpatrzenie 

zaąadnień politycznych, 
których rozwiązanie lest niezbę 
dne ze względu na sytuację po 
wstałą w Indochinach. W tym 
celu moglibyśmy przyjąć taką 
procedurę, która by pozwoliła 
na równoległe rozpatrywanie 
zagadnień zarówno wojsko
wych, jak i politycznych, na po 
siedzeniach poświęconych n* 
przemian zagadnieniom wojsko 
wym i politycznym:

2 Rozpatrzenie przede
wszystkim zagadnień do

tyczących zagwarantowania su 
werennoścl i niepodległości 
trzech państw indochińskich i 
przeprowadzenia w tych pań
stwach wolnych wyborów, jak 
również wycofania wszystkich 
obcych wojsk z terytorium In. 
dochin,

3 Zapewnienie bezpośrednie, 
go kontaktu między przed

LONDYN. Komentując prze 
bieg rokowań w Genewie pra 
sa brytyjska przyznaje, iż de 
legacje krajów obozu pokoju 
dążą do osiągnięcia porozumie 
nia i pokojowego rozwiązania 
problemów koreańskiego 1 ln- 
dochińskiego.

Zdaniem dyplomatycznego 
komentatora pisma „Sunday 
Times", ostatnie propozycje 
ministra Mołotowa w sprawie 
Korei „stanowią próbę jak 
najszybszego zakończenia ro
zmów na ten temat. Propozy
cje te sprawiają wrażenie — 
pisze „Sunday Times" —- że 
komuniści naprawdę zmierza 
ją do kompromisu w kwestii 
koreańskiej". Pogląd ten po
dziela genewski korespondent 
„Manchester Guardian" pisząc 
iż „propozycje ministra Moło
towa zachęcają do dalszych 
prób osiągnięcia porozumie
nia".

Dzienniki brytyjskie poświę 
cają także wiele uwagi stano 
wisku ministra Edena w Ge
newie. Dziennik „Obseryer" 
twierdzi, że „min. Eden nie u 
waża, aby konferencja była 
skazana na niepowodzenie. 
Jest on zdania, że... negocjacje 
mogą w końcu doprowadzić do 
porozumienia". Dziennik pod
kreśla przy tym, że poważną 
przeszkodą na drodze do takie 
go porozumienia jest „znie
cierpliwienie Stanów Zjedno
czonych". Dziennik wskazuje 
na obawy kół brytyjskich, że 
nieprzejednane stanowisko 
Francji w rokowaniach w 
sprawie Indochin ma swe źró 
dło w nadziei, iż Amerykanie 
zbrojnie poprą Francuzów w 
Indochinach.

Charakteryzując politykę 
dyplomacji brytyjskiej „Sun
day Times" pisze: „Polityka 
ta opiera się dziś na tezie, że 
udział Wielkiej Brytanii w 
wojnie indochińskiej Jest wy
kluczony zarówno ze wzglę
dów politycznych, jak wojsko 
wych 1 moralnych. Nie można 
^trzymać pozycji tódachińi 

stawicielami obu stron w celu 
omówienia zagadnień politycz
nych, co mogłoby mieć pozy
tywne znaczenie i ułatwiłoby 
osiągnięcie odpowiedniego po
rozumienia w tych sprawach.

Delegacja radziecka dąży do 
teqo, by ułatwić wszelkimi spo
sobami Jak najszybsze rozpa
trzenie zagadnień zarówno woj
skowych, jak i politycznych. 
Mamy nadueie, że wszyscy 
uczestnicy Konferencji Genew
skiej pragną posunąć naprzód 
sprawę rozpatrzenia tych za
gadnień, ponieważ od teqo za
lety przywrócenie trwałego 
pokoju w Indochinach.

Wysłuchaliśmy dziś przemó
wienia szefa delegacji francu
skiej. Oświadczył on, że Konfa 
renc|a Genewska osiągnęła Już 
pewne wyniki na drodze do 
przywrócenia pokoju. Znacze
nie Jego oświadczenia zależeć 
będzie od tego, w Jakim Stop
niu będą temu sprzyjały dalsze 
kroki delegacji francuskiej.

sklej, o ile straci się popar
cie krajów azjatyckich".

•
NOWY JORK. Znany publi

cysta amerykański Lippman 
zamieszcza na łamach „New 
York Herald Tribune" artykuł 
w którym krytykuje dążenie 
amerykańskich kół wojsko
wych do podjęcia Interwencji 
zbrojnej w Indochinach. Oma 
wiając projekty podziału lndo 
chin na strefy, Lippman pisze: 
„Musimy zdać sobie sprawę, 
że na drodze do osiągnięcia te 
go celu główną przeszkodą 
jest stanowisko Waszyngto
nu".

Podkreślając, że najgorliw
szym inspiratorem agresyw
nej akcji amerykańskiej w 
Azji południowo - wschodniej 
jest szef połączonych sztabów 
admirał Radford, Lippman 
stwierdza: „Cele, jakie sta
wia admirał Radford, są tak 
dalekie od stabilizacji stosun 
ków i zawarcia rozefmu w 
Azji południowo - wschodniej, 
że wywołuje to rozłam wśród 
mocarstw zachodnich... Nie 
ma sensu mówić o wspólnym 
froncie mocarstw zachodnich, 
o ile jego wojskowym przy
wódcą miałby być Radford. 
Nie może on dowodzić koa
licją, ponieważ pragnąłby ma 
szerować tam, dokąd nie chce 
iść większość Amerykanów, 
żaden Europejczyk i żadne 
większe państwo w Azji", 
Lippman ostrzega, że „zaanr 
gażowanie amerykańskich, 
wojsk w Azji jeszcze bar
dziej zmieniłoby układ sił na 
niekorzyść USA".

„St. Louis Post Dispatch" 
pisze: „Zdaniem naszym, woj 
na lndochińska jest wojną, od 
której powinniśmy się trzy
mać z dala". Krytykując a- 
merykański projekt utworze
nia agresywnego bloku w A- 
zji południowo - wschodniej, 
dziennik stwierdza: „Pakt, 
który miałby stać się jedynie 
wygodnym pretekstem przy
stąpienia USA do wojny in
dochińskiej, powinien być sta 
nowczo odrzucony". Dziennik 
wypowiada się również zą 
przyjęciem Chin Ludowych do 
ONZ. ŚWJ

Głosy prasy zachodniej 
na temat Konferencji Genewskiej

(Dokończenie z 3 str.) 

chwalony. Inne oświadczenie 
przedstawiciela departamentu 
stanu z lutego br. stwierdza

ło: „Podpisujemy się pod pla
nem gen. Navarre i wierzy
my, że przyniesie on sukces1'. 
Nie potrzeba było wiele cza
su, aby rozwiały się nadzieje

na sukces takich planów. Nie 
pozostaje nic innego, jak przy 
znać, że fakt ten jest poucza
jący.

II. W sprawie indochińskich problemów politycznych



Jeszcze raz o pracy Zarządu Okręgowego ZZPRiL w Koszalinie

Gdy słowa i wnioski 
nie mają pokrycia w praktyce

zespołu PGR Połczyn Zdrój — 
nie słyszeli nawet, że takie 
współzawodnictwo zostało za 
inicjowane. Cóż dopiero mó
wić o traktorzystach, do któ 
rych niejednokrotnie nie docie 
rają i gazety.

Druga sprawa. Zespół PGR 
Białowąs >odjął wzorcowe zo 
bowiąza jia długofalowe na 
u szys'4tfch odcinkach produk
cji- Jyła to cenna inicjatywa, 
kt',rą należało upowszechnić, 

cóż zrobiono? Ograniczono 
, 'się wyłącznie do wysłania od 
pisu zobowiązań do zespołów 
nie dbając wcale o podejmo
wanie podobnych, o ich kon
trolę.

Słusznie dział ekonomiczny 
Okręgu w planie pracy na ma 
rzec przewidział rn. in., że na 
leży „zobowiązania Białową- 
su rozpracować na wszystkie 
jednostki sprawozcawcze (?)", 
a w kwietniu „rozwinąć 
wśród traktorzystów naszego 
województwa apel traktorzy
sty Świątka". Zadań tych nie
stety nie wykonano nawet w 
maju. Gdyby przewodniczący 
tow. Trzaskowski, odpowie
dzialny n. in. za sprawy eko 
nomiczne, trochę zaintereso
wał się wykonawstwem pla
nów tego działu, — byłyby o- 
ne niewątpliwie lepiej reali
zowane.

A oto następny dowód bra 
ku zainteresowania najważ
niejszym zadaniem ruchu 
związicowegu. W tym roku tyl 
ko jeden jedyny raz omawia 
no sprawy współzawodnictwa 
na Prezydium Okręgu. W dniu 
21 stycznia analizowano podej 
mowanie zobowiązań i pracę 
Okręgowej Komisji Współza
wodnictwa- Zabierając głos w 
dyskusji, sekretarz Okręgu to 
warzysz Czech stwierdził, że 
(cytujemy z protokółu) „pod
czas podejmowania zobowią
zań przedzjazdowych popeł
niano szereg błędów, które po 
wstały dlatego, że brak było 
należytej pracy samych instan 
cji partyjnych i związkowych 
na szczeblu wojewódzkim. O- 
kręgowa komisja nie spełnia 
swego zadania, gdyż jej człon 
kowie nie przychodzą na po
siedzenia, albo na każde po
siedzenie przychodzi inna o- 
soba“. Towarzysz Trzaskow
ski natomiast powiedział, że 
„stosunek do podejmowanych 
zobowiązań uległ zmianie, 
lecz nie uległa zmianie praca 
okręgowej komisji, za co wi
nę ponosi Prezydium Okręgu, 
które nie wyciągnęło wnio
sków w stosunku do członków, 
ktirzy nie przychodzą na po
siedzenia”.

Dla ściślejszego sformuło
wania należałoby jeszcze do
dać, że winę za ten stan po
nosi prezydium Okręgu z je
go przewodniczącym tow. 
Trzaskowskim, który jest 
jednocześnie z urzędu prze
wodniczącym Okr. Kom. 
Współzawodnictwa.

Ażeby usunąć istniejące nie 
dociągnięcia, Prezydium u- 
chwaliło szereg istotnych wnio 
sków. M. in. postanowiono 
zorganizować jednodniowe 
kurso-konferencje dla prze
wodniczących rad zakłado
wych, wyłącznie poświęcone 
zagadnieniom współzawod
nictwa i podsumowaniu zobo 
wiązań, opracować w tej spra 
wie uchwałę Prezydium i za 
łączyć do niej wzory na pod
sumowanie, opisać styl pra
cy Okręgowej Komisji Współ
zawodnictwa w „Głosie Ko
szalińskim". Niestety. Żaden 
z tych słusznych wniosków 
nie został wykonany. A nie 
trzeba chyba dowodzić, w ja
kim stopniu ich realizacja po
mogłaby w pracy.

Wynika z tego, że zarząd 
Okręgowy w dalszym ciągu 
nie kieruje masowo rozwija
jącym się ruchem współza
wodnictwa, nie instruuje 1 
nie kontroluje terenu. Bez
troska Prezydium na tym od 
cinku udzieliła się także in
struktorom Okręgu.

A oto kilka faktów. W PGR 
Myślino i Rąbino zobowiąza
nia 1-majowe „podjęła" ad
ministracja bez udziału bry
gad polowych. Nic dziwnego, 
że załogi nie wiedziały o zo

bowiązaniach i w PGR My

ło nam się skrócić okres suszenia do 
14,5 godzin; obecnie pracujemy nad 
dalszym usprawnieniem tego procesu. 
Podczas suszenia palacze stale pod
trzymują temperaturę około 150 stop 
ni. Przy tej temperaturze cegła do
brze schnie i nie ma pęknięć. We wszy 
stkich tunelach suszarni instalujemy 
specjalne daszki, które będą kierować 
gazy na niższe rzędy cegły; nie trze
ba będzie tracić czasu na jej dosusza 
nie. Aby móc ładować więcej cegły do 
suszarek, zmniejszyliśmy długość wa
goników 1 zwiększyliśmy ich pojem
ność z 244 do 280 cegieł. W Każdym tu 
nelu mieści się obecnie zamiast 17 wa 
goników — 20. Ze wszystkich 24 tune
li uzyskujemy obecnie 290 tys. sztuk 
cegły na dobę, zamiast poprzednich 
106 tys.

Po zwiększeniu mo- suszarek za
częły również pracować bez pricc, 
piece pierścieniowe. Zmec.ianizowallś- 
my tu dostawę surowej cegły co uła
twiło pracę robotników ładujących ce 
glę. zwiększyło Wydajność.

Końcowa operacja produkcyjna — 
wypalanie cegły — wykonywana jest 
u nas metodą szybkościową, opraco
waną przez majstra cegielni woroneż- 
skie.1, Pawła Duwanowa. Istota tej 
metody polega na tym, że do pieca la 
duje się nie po 250 — 289 cegieł, lecz 
po 190 — 200; wypalanie przebiega jod 
nak trzykrotnie szybciej. Cegłę usta
wia się wzdłuż kanału dp wypalania. 
Wąska strefa najwyższej temperatury 
zapewnia szybkie i równomierne wy
palanie cegły i oszczędność 25 proc, 
paliwa. Zastosowanie szybkościowego 
wypalania daj* znaczny wzrost pro
dukcji i poprawę jakości cegły.

Stosując metodę Duwanowa, nasi 
piecowi zwiększyli w ubicglyjn roku 
produkcję z metra sześciennego pieca 
przeciętnie do 1619 cegieł, zamiast 
1554 przewidzianych planem. Obecnie 
podjęli oni i pomyślnie realizuj) zo
bowiązanie, przewidujące osiągnięcie 
przeciętnie 1750 cegieł z 1 metra sze
ściennego. W I-szym kwartale 1954 r. 
średnia produkcja z 1 metra sześć, wy 
nosiła w trzech piecach pierścienio
wych po 1763 sztuki, a mistrz wypala 
nia, Ignacy Kuczcjew, uzyska! 2050 
sztuk cegły z każdego metra sześcien
nego pieca.

Walka o obniżenie kosztów wła
snych produkcji toczy się u nas na 
wszystkich odcinkach produkcji. Dala 
już ona poważne wyniki. Cegielnia 
przedterminowo wykonała plan roku 
ubiegłego i wyprodukowała dodatko
wo 3 miliony cegieł, obniżają- koszty 
własne o 29,2 proc, w porównaniu a 
r. 1950.

Niedawno załoga naszej cegielni 
zwróciła się do wszystkich pracowni
ków przemysłu ceramicznego ZSRR z 
wezwaniem do podjęcia współzawod
nictwa o zwiększenie produkcji bez 
podnoszenia mocy produkcyjnej przed 
siębiorstw i zobowiązała się dać o 
7.5 miliona sztuk cegieł wiccej ni« w 
1953 r.; w porównaniu z rokiem 19'0 
uczyni to dw ukrotni-^w ięcej. Zwięk
szymy przy tym prodłicję cegły wy
sokogatunkowej o 15 proc w stosun
ku r'o planu i obniżymy koszty v, łasic 
o 37 proc. w porównaniu z rokiem 
1250. *

R. PANICZ
dyrektor icnlnsradzklej cegielni nr. 4.

Korzystajmy z radzieckich doświadczeń

Bijemy się o tańszą cegłę
Na koszty własne cegły składa się 

wiele elementów, wśród których pierw 
sze miejsce zajmuje surowiec. Dlate
go walka naszej załogi o obniżkę ko
sztów produkcji tego ważnego mate
riału budowlanego rozpoczyna się już 
przy wydobywaniu gliny. Pragnąc za 
pewnie sobie harmonijny tok pracy w 
okresie zimowym zabezpieczyliśmy za 
wczasu miejsce wydobycia gliny, po
krywając je warstwą^ trocin. Dzięki 
temu nawet podczas silnych mrozów' 
koparki mogły wybierać miękką, nie- 
zamarzniętą glinę.

Z inicjatywy maszynisty ełektrowo 
zu, Iwana Kirejewa, zestawy pocią
gów zwiększyliśmy z 6 wagoników do 
12. Elektromonter Wasyl Grinienko 
skonstruował automatyczną zwrotnicę 
dla kierowania elektrowozów na od
powiednie tory. Te nieznaczne na 
pierwszy rzut oka udoskonalenia u- 
możliwiły zmniejszenie wydatków na 
surowiec i jego transport o 15,5 proc.

Inicjatywa inżynierów, techników i 
robotników dopomogła nam do lepsze 
go wykorzystania urządzeń 1 zaosz
czędzenia energii elektrycznej w dzia 
le formierskim. Na wniosek głównego 
mechanika cegielni, Iwana Lebiedie- 
wa, zrekonstruowano prasy i zastoso 
wano cięcie automatyczne. Znacznie 
podniosło to wydajność pras i umo
żliwiło zwiększenie produkcji cegły 
surowej z 17 tys. do 25 tys. sztuk na 
zmianę. Przodujące brygady wyrabia
ją obecnie do 30 tys. sztuk cegieł na 
zmianę i przekazują swoje doświad
czeniu innym formierzom.

Duże znaczenie dla obniżki kosztów 
produkcji ma szybkościowe suszenie su 
rowej cegły. Już w zeszłym roku uda-

O pracy Zarządu Okręgowe 
go Z wiązku Zawodowego Pra 
cownikow Rolnycn i uesnych 
pisaliśmy szerzej w połowie 
stycznia br. omówiliśmy wów 
czas kilka podstawowych nie 
dociągnięć i błędów w pracy 
związkowej, niewłaściwy stvl 
pracy prezydium. Wskazaliś
my jednocześnie na sposoby u 
sprawnienia .działalności na
rządu Okręgowego.

Od tego czasu upłynęło pra 
■wie 5 miesięcy. W tym okre
sie odbył się II Zjazd partii, 
III Kongres Związków Zawo-, 
dowych oraz wydana zosts/a 
uchwała KC PZPR o pracy 
związków zawodowyc/i. tn 
stancjom i organizaćjorj zwią 
zkowym wskazano zaóania w 
walce o szybsze podniesienie 
stopy życiowej mas, ‘pracują
cych.

Trzeba stwierdzić, że w o- 
statnich kilku rjiesiącach pra 
ca największej liczebnie w 
naszym województwie związ
ku uległa jawnej poprawie, 
podniósł si,ę autorytet' związ
ku, zwiększyła się pomoc i 
kontrola 'w terenie. Na wielu 
jednak odcinkach praca nadal 
poważcie kuleje i nie widać 
zmiargy na lepsze.

Komitet Centralny PZPR, 
reajózując wytyczne II Zjazdu 
pe/.-tii, postawił przed organi 
zAcjami partyjnymi oraz człon 
kami partii, działającymi w 
związkach zawodowych węzło 
we zadanie: „Związki zawo
dowe powinny wszechstronnie 
pobudzać f rozwijać twórczą 
inicjatywę produkcyjną robot 
ników, majstrów, techników i 
Inżynierów — socjalistyczne 
•współzawodnictwo w walce o 
■wykonanie planów gospodar
czych, o stały wzrost wvdaJ 
ności pracy, o oszczędność su 
rowców 1 paliwa, o obniżkę 
kosztów własnych,, o wysoką 
jakość produkcji. gdvż jest tb 
g’ówna metoda budowy soda 
Jizmu, wiodąca do wzrostu 
sto*w życiowej mas".

W poprzednim artykule wie 
le miejsca poświęciliśmy wła
śnie krytycznemu omówieniu 
żywiołowo rozwijającego się 
na naszym terenie współ
zawodnictwa, je<m błędów i 
braków. Wysunęliśmy wnio
sek. że „winę za ten stan po 
nosi Okr^eowy Zarzad. który 
n’e potrafił pokierować orea 
nizacyinie masowo rozwijają 
cym sie współzawodnictwem. 
Zagadnienia współzawodnict
wa zbvt rzadko bylv howlem 
omawiane na posiedzeniach 
Prezydium Okręgu, nie instru 
owano dostatecznie jasno te
renu i nie kontrolowano pra 
cv zesnołowrch komisji współ 
wmdnictwa".

Przekonajmy się, czy w o- 
kresie pięciu miesięcy nastą
piła jakaś poprawa.

— Ilu traktorzystów odpo
wiedziało na apel Świątka?

— Na podstawie meldun
ków od przewodniczących roi 
nych rad zakładowych można 
stwierdzić, że o tytuł przo
dującego traktorzysty Ziemi 
.Koszalińskiej współzawodni
czy dotychczas około 600 trak 
torzystów — odpowiada prze 
wodniczący ZO ZZPR i L to
warzysz Jan Trzaskowski.

To samo potwierdzają inni 
towarzysze z Okręgu. Podana 
liczba, jakkolwiek stanowi ni 
ski procent wielotysięcznej 
rzeszy traktorzystów naszego 
•województwa, nie poparta 
jest jednak żadną konkretną 
dokumentacją. Ot, po prostu po 
daje się ją „na oko". W tecz
ce bowiem opatrzonej napi
sem „Odpowiedzi na apel 
Świątka" znajdują*się zaled
wie... 4 (dosłownie: cztery) zo 
bowiązania traktorzystów.

Świadczy to, że Zarząd O- 
kręgowy, jak to się mówi, na 
wet „palcem w bucie nie ki w 
nął", ażeby spopularyzować a 
pel wśród traktorzystów i za 
chęcić ich do udziału we 
współzawodnictwie. Przez o- 
kres dwóch miesięcy nie wy
słano w teren odpisu apelu, 
ani też żadnej instrukcji. Re
zultat? — Wielu przewodniczą 
cych RRZ, jak np. tow. Zdzi
sław Stępień z zespołu PGR 
Cieszyno, czy mechaników ze 
gpołowych, jak Kowalenko z

Dodatkowe znpyianie żyta 
metoda radziecka

ślino do dnia 30 kwietnia za 
miast 26 ha, jak głosiło „zo
bowiązanie", zasadzono tyl
ko 2 ha ziemniaków. W PGR 
Trzynka „zobowiązano się' 
uzyskać w tym roku niższe 
plony, aniżeli faktycznie u- 
zyskano w ub. r. W gospo
darstwach zespołu Cieszyno 
i Dalewo i wielu innych nie 
kontroluje się przeoiegu 
współzawodnictwa, a w nie
których gospodarstwach, nie 
ma nawet odpisów podjętych 
zobowiązań, które przesyła
ne są do zespołu.

Zasadą socjalistycznego 
współzawodnictwa jest bra
terska pomoc dla pozostają
cych w tyle ze strony przo
dujących, celem osiągnięcia 
ogólnego postępu. W tym ce
lu związki zawodowe powm 
ny szeroko popularyzować 
metody pracy przodujących 
robotników, którzy stale i sy 
stematycznie przekraczają 
średnie normy, podciągać do 
ich poziomu całą załogę po
przez otaczanie troskliwą o- 
pieką j pomocą mniej uświa
domionych robotników. Nie
stety, w większości gospo
darstw nie propaguje się 
współzawodnictwa i przo
downików, nie opracowywane 
są gazetki ścienne, tablice 
współzawodnictwa, „błyska
wice", tablice bumelantów, 
nie wykorzystywane są inne 
formy propagandy. Świecą 
pustkami gablotki przezna
czone na zdjęcia przodowni
ków. A fundusze na ten cel 
są nie wykorzystywane. Za
miast zdjęć przodowników — 
w gablotkach wywieszane są 
nieraz różne, nie związane z 
produkcją ogłoszenia.

Mało, bardzo mało jest po 
gadanek i odczytów facho
wych w grupach związko
wych, upowszechniania przo 
dujących metod pracy, nie or 
ganizuje się wieczorów wy
miany doświadczeń, narad 
branżowych, słabo propaguje 
się czytelnictwo fachowych 
książek.

Dość już tych krytycznych 
uwag. Czas przejść do wnio- 
sków l*ńcowych. Wynikają 
one z treści artykułu, a poza 
ym, nie chcemy powtarzać 

wskazań II Zjazdu partii, III 
Kongresu Związków Zawodo 
wych, uchwały KC PZPR o 
pracy związków zawodo
wych, a wreszcie uchwały 
Prezydium CRZZ w sprawie 
pracy Związku Zawodowego 
Pracowników Rolnych i Leś
nych. Wytyczne są aż nazbyt

l jasne. Trzeba tylko skończyć 
z nieudolnością i nieróbstwem 
oraz przystąpić do realizacji 
konkretnie postawionych za
dań. Jednym z nich jest dopił 
nowanie sprawnego i szyb
kiego opracowania we wsz^st 
kich zespołach PGR zakładu 
wych umów o współzawod
nictwie parcy, określających 
zobowiązania dyrekcji, RRZ 
i załogi w zakresie wykona
nia i przekroczenia planu pro 
dukcji i dostaw we wszyst
kich wskaźnikach, z uwzglę
dnieniem planowych nakła

dów finansowych, podniesie
nia warunków bytowych, so 
cjalnych, zdrowotnych i kul
turalnych załóg. A,

W ostatnim półroczu -i, •
ba zatrudnionych w zakła
dach naszego .województwa, 
w których dzia'a ZZPR i L 
wzrosła o około 6 tys. osób 
i wynosi obecnie około 53 
tys. robotników i pracowni
ków, rozproszonych w wielu 
drobnych zakładach. Dlatego 
też słusznie CRZZ, na wnio
sek Zarządu Głównego ZZPR 
i L, zatwierdzi a utworzenie 
w woj. koszalińskim 3 Zarżą 
dów Okręgu ZZPR i L, w Ko
szalinie, Szczecinku i Słup
sku. W Szczecinku przystą
piono już do prac Organiza
cyjnych.

Wpłynie to niewątpliwie na 
poważne usprawnienie pra
cy związkowej, pod warun
kiem jednak, że działacze 
związkowi pamiętać bęJą nie 
ustannie, że tempo naszego 
budownictwa, pokonywanie 
trudności oraz szybsze pod
niesienie stopy życiowej mas 
— zależy przede wszystkim 
od stałego wzrostu wydajno 
ści pracy. A podstawową 
dźwignią wzrostu wydajno
ści pracy jest rozwój socja
listycznego współzawodnic
twa i racjonalizacji. Kiero
wanie socjalistycznym współ 
zawodnictwem pracy, przy 
jednoczesne) trosce o warun 
ki pracy i życia robotników, 
przepojenie tego ruchu poli
tyczną treścią — oto podsta
wowe zadanie wszystkich og
niw Związku Zawodowego 
Pracowników Rolnych i Leś
nych. Zadaniem zaś instancji 
i organizacji partyjnych jest 
wzmóc pomoc w myśl wska
zań uchwały KC PZPR dla 
wszystkich ogniw związko
wych, w coraz lepszym wy
konywaniu przez nie rosną
cych a zarazem trudnych 
zadań.

MARIAN REBELKA

Pracownicy PGR Brus zastosowań po raz pierwszy w blctą- 
cym roku dodatkowe zapylanie żyta metodą radź eckiego nau
kowca Musiejki. Metoda ta polega na przeciąganiu sznura po 
kłosach kwitnącego żyta. Dzięki temu zapylane jest dokład
niejsze i pełniejsze, co powoduje zwiększenie plonu.

Na zdjęciu: pracownicy PGR Brus- Mieczysław Sobczak 1 
Stanisław Sadowski przy dodatkowym zapylaniu łanów żyta.

(CAF — tot. Kraska)



dzielcy z Ubiedrza mają duże 
osiągnięcia.

Chcę natomiast pokazać, 
jak spędzają oni czas wolny 
< pracy, w jakim stopniu bio 
rą udział w życiu kulturalno- 
oświatowym.

• • •
Gdy przybyłem do Ubie

drza, było dopiero południe. 
Wchodzę do spółdzielczej świe 
llicy. Przy stolikach siedzi 
kilka osób. Z głośnika radio
wego rozlegają się właśnie 
słowa spikera; „Nadajemy au 
dycję dla wsi".

Kilka taktów kujawiaka i 
rozpoczyna się audycja. Teraz 
juz rozumiem. Spółdzielcy z U- 
oieurza zbiorowo słucuają ra 
d.a — zwłaszcza audycji wiej 
śkicb. Niektórzy robią jakieś 
notatki w zeszycie.

Po skończonej audycji, prze 
wodniczący spółdzielni Ale
ksander Kuźmicz opowiada 
mi. „lak.e zespołowe słu
chanie radia wiele nam po
maga w pracy. Na przykład 
z jednej audycji dowiedzieliś
my się dokładnie o tym, w ja 
c, sposób sieje się zboże sy
stemem krzyżowym, jakie to 
daje korzyści. I my postano- 
w iliśmy wprowadzić tę nową 
metodę. Sposobem krzyżowym 
zasialiśmy dwa hektary psze 
n;cy. Inne audycje również 
nam pomagają w pracy".

Zbiorowe słuchanie radia 
to zaledwie jedna forma pra 
cy świetlicowej spółdzielców 
z Ubiedrza. Działają tu rów
nież zespoły: artystyczny,
świetlicowy, czytelniczy, szko 
lenia rolniczego. Cieszą się o 
ne wśród spółdzielców dużą 
popularnością.

*
Ob. Kuźmicz mówił mi o 

kłopotach jakie mają spół
dzielcy z prenumeratą gazet i 
czasopism, które przysyłane 
są bardzo nieregularnie.

Ale pa tym nie l.ończą się 
bolączki spółdzielców z Ubie-

SPORT — SPORT — SPORT

Zwycięstwo keszykarzy CMn Ludowych

UNIEWAŻNIENIE

• •

OGŁOSZENIA DROBNE

ZGUBY

We wtorek odbyło się no kor
tach Ogniwó w Sopocie rewan
żowe spotkanie w koszykówce .ręż

Przed osiainin runda 
mistrzostw juniorów

W nadchodzącą niedzielę, 
zostaną zakończone eleminacyj 
ne rozgrywki o mistrzostwo wo 
jewództwa juniorów w piłce noż 
nej. Po dotychczasowych spot
kaniach w poszczególnych gru
pach prowadza: Kolejarz Świd
win, Gwardia Koszalin, Kole
jarz Słupsk, Spójnia Złotów i 
Spójnia Szczecinek. Mistrzowie 
grup walczyć będą w puli fina 
łowej systemem każdy z każ
dym. Mistrz województwa zdo
bywa prawo walki o tytuł mi
strza Polski.

KASA pancerni dwudrzwiowa 
1.07 x 0.57 do sprzedania. Oferty 
Biuro Ogłoszeń RSW „Prasa" pod 
nr 111. G-285-1

WENTA Jan zgubił książeczkę 
tożsamości konia Ostatnio mel
dowany Stupsk, ul. Henryka Po
bożnego Nr 18. GP-287-1

DWÓCH MONTERÓW samochodowych wykwalifikowanych I 
jednego pomocnika montera zatrudni natychmiast Techniczna 
Obsługa Samochodów - Przedsiębiorstwo Państwowe - Stacja 
Obsługi Nr 9 w Słupsku, ul. Szczecińska 11. Warunki do omówienia 
na miejscu. K-181-0

Przez dłuższy czas publiczne 
biblioteki: miejska i powiato
wa w Kołobrzegu były ograni
czone w swej działalności ną 
skutek remontu gmachu przy 
ul. Rzecznej 13. Książki z ko
nieczności mieściły się częścio 
wo na poddaszu, częściowo w 
jedne) z sal ratusza.

Obecnie obie biblioteki prze 
noszone są do pięknie odnowio 
nych sal budynku przy ul Rze
cznej.

Jaki fest stan czytelnictwa w 
samym mieście? — Publiczna 
Biblioteka Miejska w Kołobrze 
qu liczyła w roku ub 4.200 to. 
mów. Czytelników miała do 
końca grudnia 120.5. Obecnie 
ma o 600 tomów więcej a ilość 
czytelników stale wzrasta.

Najwięcel książek w roku 
bieżącym, bo aż sześćdziesiąt 
(przeciętnie dwanaście miesiecz 
nie) przeczytał Tadeusz Szy
mański zamieszkały przy ul. 
Bohaterów Stalingradu 32.

Z młodzieży szkolnej naj
częściej widziany jest w biblio
tece uczeń ósmej klasy Janusz 
Robak Przeczytał on już w tym 
roku czterdzieści książek, w 
tym duży procent literatury ra
dzieckiej.

Po 36 książek przeczytały do 
maja włącznie Marta Górniak 
z ulicy Ogrodowej 5 i Stanisła 
wa Zienkiewicz z ulicy Żura
wi?) 19.

Uwaqn wędkarze
11 bm. o godzinie 18 w lokalu 

Koszalińskich Zakładów Męsnych 
przy ulicy Miedzianej (obok Rzeź- 
n) odbędzie się walne zebranie 
członków koła PZW Koszalin.

STEBLEWICZ Halina zam. Bia
łogard ul. Klonowa 23 — zgubiła 
pokwitowanie komisu MHD Biało 
gard. G-286-1

W wójewództwie koszaliń
skim, podobnie jak w całytn 
kraju, sportowcy intensywnie 
przygotowują się do udziału 
w II Ogólnopolskiej Spartakia 
dzie Zrzeszeń Sportowych. 
Przygotowania weszły już w 
końcową fazę. Zrzeszenia ma 
ją poza sobą eliminacje w ko 
łach i powiatach — odbywa
ją się spartakiady ogólnowo- 
jewódzkie. Sportowa młodzież 
szkół ogó’nokształcących wyło 
niła już spośród kilku tysięcy 
uczestników eliminacji mi
strzów województwa — kan
dydatów do startu w ogólno
polskiej spartakiadzie szkol
nej. Uzyskano szereg’dobrych 
wyników, padlo kilka rekor
dów województwa.

Spartakiadę wojewódzką 
przeprowadzili również
strzelcy LZS-ów. Wzięło w 
niej udział 37 zawodników, 
którzy wykazali dobre przygo

Druga runda mistrzostw 
piłkarskich ZSJIl 
rozpoczęła

II rundę mistrzostw piłkar
skich ZSRR rozpoczął mecz Spar 
tak Moskwa — Dynamo'Tbili. 
si. Spotkanie zakończyło się wy 
sokim zwycięstwem Spartaka 
5:0.

W tabeli mistrzostw prowa
dzi Dynamo Moskwa — 18 pkt. 
przed Spartakiem Moskwa — 
17 pkt. 1 Dynamo — Kijów — 
15 pkt.

czyzn między drużyną Chin Ludo
wych o reprezentacją Warsza
wy.

Wbrew wszelkim przewidywa

niom spotkanie to zakończyło się 

pięknym sukcesem drużyny chiń- 

sk ej, która pokonała Warszawę 
75:54 (31:33).

Chińczycy zagrali bardzo dobrre 
I zwycięstwo ich nawet w tak wy
sokim stosunku jest całkowicie 
zasłużone.

Drużyna chińska była zdecydn- 

wanie lepsza od Polaków nie tyl

ko w polu, ale również pod ko

szem.

EKSPEDIENTÓW SKLEPOWYCH zatrudni od zaraz Gminna Spół
dzielnia „Samopomoc Chłopska" w Kraśniku. Podania należy 
kierować do PZGS Koszalin, ul. Kolejowa 1/3. K-178-0

Doskonale wyniki 
lekkoatletów 
radzieckich

W Berlinie zakończyły się Im
prezy sportowe zorganizowane z 
okazji II Zjazdu Młodzieży Nie
mieckiej W ramach tych zawo
dów lekkoatleci radzieccy uzy
skali kilka doskonałych rezulta
tów r tak: Krlwonosow w rzu
cie młotem ustanowi! rekord 
ZSRR daskonalym wynikiem 
81.11 m. Jest to trzeci wynik na 
świecie uzyskany kiedykolwiek 
w tej konkurencji. Czudlna wy
grała skok wzwyż — 168 1 skok 
w dal — 5 98. Lltujew w biegu na 
400 m ppl. uzyskał czas 51,1, a 
drugi na mecie — Julln — 51,8. 
Wynik Lltujewa Jest najlepszym 
tegorocznym rezultatem na śwle 
cle w tej konkurencji. Zyblna 
uzyskała w kuli — 15 28. a Konia 
jewa w oszczepie — 50.95.

Znaleziono
• kosmetyczkę damską z do
kumentami na nazwisko Janino 
Nerć.

Po odbiór należy się zwrócić do 
Działu Miejskiego, naszej redak
cji.
• portmonetkę zawierającą po
nad 1000 złotych. Po odbiór pie
niędzy należy się zgłosić w Komi
sariacie MO w Koszalinie.

drza. Największą z nich to 
sprawa świetlicy. Pomieszczę 
nie jest bardzo małe i raczej 
nie nadaje się na świetlicę. A- 
le już w najbliższym czasie 
bolączka ta ma być zlikwido
wana. Bowiem spółdzielcy 
chcą urządzić świetlicę w in
nym, większym pomieszcze
niu, które wymaga remontu.

Sądzimy jednak, że Prezy
dium Powiatowej Rady Naro
dowej w Koszalinie nie ogra 
niczy się jedynie do przy
działu pomieszczenia, lecz u- 
dzieli też spółdzielni pomocy 
w remoncie.

Całokształtem pracy świe
tlicowej kieruje zarząd świe
tlicowy, w którego skład wcho 
dzą: Florian Szypulski, Józef 
Zakrzewski oraz Stefan Wol
ski. pełni zanalu do pracy 
ZMP-owcy. Możnp śmiało po
wiedzieć, że przede wszyst
kim dzięki ich inicjatywie i 
dużemu zmysłowi organizacyj 
nemu życie kulturalno - oświa 
towe roz”'ifa się w Ubiedrz” 
coraz lepiej. (<1)

towanie do walki w trudnych 
konkurencjach i uzyskali sze
reg dobrych wyników.

Np. K. Suchomska z powia
tu siawneńskiego uzyskała 
281 pkt. na 300 możliwych w 
strze-aniu z kbks na 100 m. 
H. Drelich z pow. Złotów u- 
zyskała w tej samej konku
rencji tylko 1 pkt. mniej. No 
sowski z pow. Drawsko uzy
skał w strzelaniu z kbks na 
100 m 349 pkt. na 400 możli
wych itp. Dzięki tym wyni
kom wielu strzelców wsi ko
szalińskiej zdobyło k’asy spor 
towe, przy czym przeważają 
rezultaty II klasy. Spartakia
da, a zwłaszcza eliminacje — 
wykazała wzrost zaintereso
wania strzelectwem sporto
wym wśród młodzieży naszej 
wsi.

Sportowcy wsi przeprowa 
dzili także zawody wojewódz 
kie w piłce siatkowej i koszy 
kowej. O ile koszykarze wyka 
zali znaczny postęp i na boi
sku białogardzkim, gdzie od
bywały się rozgrywki, zade
monstrowali niezły poziom, o 
tyle siatkarze wypadli sła
biej. Powodem tego był brak 
kilku czołowych zespołów te
go zrzeszenia. W koszykówce 
pierwsze miejsce zdobyła dru 
żyna pow. białogardzkiego, 
zaś w siatkówce — draw
skiego.

W nadchodzącą niedzielę 
wystartują lekkoatleci wsi. 
Spartakiada wojewódzka te
go zrzeszenia zostanie prze
prowadzona w ośrodku 7.S 
Spójnia w Bukowinie k. Wal-

Świetlica w UbiedrzuOdczyt
Ośrodek Szkolenia Partyjnego 

KW i KM w Koszalinie zawiada
mia —szystklch sekretarzy pod%ta 
wowych organizacji partyjnych, 
wykładowców, prelegentów, aglta 
torów, aktyw związków zawodo
wych, ZMP, ZSCh, Frontu Naro
dowego I samo, zielnie studiują
cych zagadnienia II Zjazdu partu, 
ż . dziś o godz. 17 w sali OSrodna 
|> zy ulicy Waryńskiego 7, odbę
dzie się kolejny odczyt z tematy- 
ki ll-ZJazdu na temat: „O LENI- 
I OWSKICH NORMACH ŻYCIA 
T IRTYJNEGO '.

cza. Zawody odbędą się w 
dniach .2 — 13 bm.

W niedzielę, 13 bm. wystar 
tują także lekkoatleci ZS Spój 
nia, którzy będą walczyć na 
stadionie koszalińskim oraz 
lekkoatleci Kolejarza. Ci o- 
statni razepralą mistrzostwa 
okręgu na stadionie w Biało
gardzie.

ZS Ogniwo organizuje spar 
takiadę w dniu 20 czerwca w 
Słunsku.

Jak więc widzimy, pro
gram imnrez w lekkoatletyce 
na miesiąc czerwiec jest na
prawdę bogaty. Niewątpliwie 
nasi sportowcy zechcą godnie 
uczcić zbliżającą się rocznicę 
10-lecia Polski Ludowej i do
łożą wszelkich starań, aby 
spartakiady przyniosły nowe 
rekordy naszego okręgu.

Trening piłkarzy 
węgierskich 
w Szwajcarii

Piłkarska reprezentacja Wę
gier, przygotowując się do mi
strzostw świata rozegrała w 
Bernie treningowy mecz z I-li- 
gowym zespołem szwajcarskim 
Young Boys. Węgrzy zwycię 
żyli 9:0 (2:0), "a bramkami po- 
d.ielili się: Pttskas i Kocsis—po 
3, Csibor — 2 i Toth. Drużyr.a 
szwajcarska wystąpiła bez gra
czy reprezentacyjnych, była na 
tomiast wzmocniona zawodnika 
mi innych klubów. Mecz obser 
wowało 30 tys. widzów, wś-’d 
nich piłkarze Brazylii, Urugwa 
ju, i Meksyku. . . ,

■ Jerzy Roesler ze Sławna, Henryk 
Wypyszewskl ze Słupska, Leonard 
Sochacki z Białogardu, Szczepan 
Paw z Krajenki, Obuehowicz z

. Polanicy Zdroju, Stanisław Kll-
■ mas z Polczyna-Zdroju, Stefania 
| Kamińska z Barwic, Stanisław 
i Wojteczlto z Czaplinka, Bogumił
Dziurą z Dobrzycy, Eugeniusz 
Grabowski z Wiekowa, Aniela 
Klejnotowska z Wałcza, Marian 
GUnklewlcz ze Słupska, Edward 
Dyngas z Darłowa, Wacław Kac
przak ze Słupska. Dziękujemy za 
listy. Nadeszły one do naszej re
dakcji w dniach l.VI. — S.VI. 1 
będą wykorzystane według waż
ności poruszanych w nich zagad 
nleń.

Książki coraz bardziej 
potrzebne

Pod znakiem wojewódzkich spartakiad 
zrzeszeń sportowych

KOSZAI IN - W prn
Pawła Findera 12
,,Nauczyciel tańca’ — II seria

Seanse *?• dz i
..Młoda Gwardia — Rok(«»*owo— 
„Mąci woda".

Seans e«>dz

Gminna Spółdzielni „Samopomoc Chłopska" w Człopie 
unieważnia pieczątkę o brzmieniu następującym:

Gminna Spółdzielnia „Samopomoc Chłopska" 
w Człopie

Sklep Nr 5 w Pi eczy skacb
K-182-1 •

GŁÓWNEGO MECHANIKA ze znajomością śilników nisko 
I wysokoprężnych, kierownika do spraw eksploatacji ze znajomo
ścią spraw transportu towarowego, osobowego I spedycji, kierow
nika sekcji księgowości, głównego księgowego, kierownika stacji 
obsług technicznych, kierownika działu planowania oraz referenta 
BHP zatrudni Państwowa Komunikacja Samochodowa w Koszalinie. 
Zgłoszenia należy składać w dziale kadr Ekspozytury PKS Koszalin, 
ul. Jana z Kolna 6. Warunki do omówienia na miejscu.

K-180-0

Ubiedrze to gromada, w któ 
rej na 28 rodzin — 23 zrze
szone są w spółdzielni produ 
kcyjnej. Dodać należy że spół 
dzielnia ta jest młoda, pow
stała dopiero jesienią 1952 ro 
ku. Liczyła wtedy tylko 16 
członków.

Wielu było takich, którzy 
mówili ..Dokąd na własne o- 
C7v nie pr ekonam się o wyż
szości gospodarki zespołowej 
nad indywidualną, dokąd nie 
orz rj^inam się, że w spółdziel 
ni jest lepiej — będę praco
wał na swoim".

I przekonali się. ale nie tyl 
ko o łvrn, że sr>Ałdze’cze oo- 
la wvdaia wyższe plony, i że 
praca jest lżejsza — ale też. 
ż" żvcle w soółd^iolnj je't 
rrzv|?mnielRz.e. Tnłai wiele 
nrac jest zmechanizowanych 

członkowie spółdzielni 
ma’ą więcej wolnego czasu, 
który rno-a wykorzystać na 
rozrywki kulturalno - oświa-

rsaiiepszym aowouem, ze na 
czytanie książki zawsze można 
znaleźć czas, jeśli się teqo pra
gnie. test to. że matka dwojga 
dzieci, gospodyni domowa Jani 
na Wróbel, zamieszkała przy 
ulicy Pstrowskiego 41. czyta 
przeciętnie trzy książki tygod
niowo.

— „Książka — powiedziała 
Janina Wróbel — pomaga ml 
w zrozumieniu aktualnych wy 
darzeń, uczy mnie jak mam wy 
cliowywać dzieci na wzorowych 
obywateli".

Janina Wróbel wypożycza 
z reguły po dwie książki na 
taz. Dba, by po przeczytaniu 
jednej książki w ciągu dnia 
nie marnować wolnej godziny, 
a rozpocząć nową...

Matką troiaa dzieci fest żo
na rybaka „Barki" Janina Ja
rząbek. Korzysta ona z dwu bi
bliotek — miejskiej i rybackiej, 
liczącej około czterech tysięcy 
tomów. Czyta dwie książki ty
godniowo. Obecnie z pasją czy 
ta „Chłopów" Reymonta.

Publicznej Bibliotece Miej
skiej w Kołobrzegu przybywa 
czytelników z każdym dniem, 
takich np. jak: Tadeusz Szy
mański, Janusz Robak, Marta 
Górniak, Stanisława Zienkie
wicz, Janina Wróbel 1 Janina 
Jarząbek. Książki stają się co
raz bardzie) Dotrzebtje.

STEFAN KOŁAKOWSKI

Do paczek 
przesyłanych pocztą 

należy wkładać 
odpis adresu

Wiele paczek pocztowych nie 
może trafić do adresatów z powo 
du, że oderwały się od nich lub 
zatarły umieszczone na nich ad
resy. Paczki takie są przekazy
wane do Urzędu Nledoręczalnych 
Przesyłek w Poznaniu, gdzie o- 
twtera się je komisyjnie 1 szuka 
w nich napisów, notatek itp , na 
podstawie których można by u- 
stallć nazwisko i adres właści
ciela paczki.

Nie zawsze się to jednak uds- 
je, bo wysyłający zanledbute 
włożenia do paczki odpisu adre
su. Poczta apeluje do wszystkich 
wysyłających paczki, aby mając 
na uwadze własny interes | inte
res odbiorców, wkładali do każ
dej paczki pod opakowanie kart
kę z wypisanymi na niej nazwis
kami, imionami 1 adresami na
dawcy 1 odbiorcy.
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